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Ôd Redakcyi 


Spis rzeczy wraz z okładkową winietą do- 
łączymy do następnego numeru. 

Prosimy o juknajspieszniejsze odnowienie 
prenumeraty na rok następny, lub o nadesłanie 
piśmiennego zamówienia, dla uniknięcia przerwy 
w dalszem odbieraniu pisma. 
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Myślistwo na Wystawie Paryzkiej 


1900 rok. 


Trudne było zadanie sprawozdawcy jakiogokolwiek 
bądź działu na ostalniej Wystawie PDaryzkiej, a to 
wskutek wadliwego rozmieszczenia poszczególnych 
produktów twórczości ludzkiej.  Podzielono 
wszelkie gałęzio przemysłu ludzkiogo na powną ilość 
klas i takowe rozmieszczono w spocyalnych pawilo- 
nach. I byłoby dobrze, gdyby na tom poprzestano, 
gdyż wtedy każdy interesowany zwiedzałby wlaściwy 
pawilon i tam znajdowalby wszystko, co go obchodzi. 
Lecz oprócz pawilonów specyalnych, mieszczących tę 
lub ową klasg, każda narodowość wystawiła własny 
pawilon, w którym pomieściła produkta najraozma- 
itszych, gałęzi przemysłu ludzkiego, a tym sposobem 
sprawozdawca, oprócz zwiełzenia pawilonów specyal- 
nych zmuszony był szperać po wszystkich pawilonach 
narodowości, co zadamio jogo strasznie utrudniało. Ja 
zaś specyalnie byłem dotknięty tą wadliwością orga- 
nizacyi, gdyż mialem do dyspozycyi wszystkiego i 
dni, ai Z tych trzech jeden mi przepadł wskute 
urządzenia tak zwanej „uroczystości winobrania”, jed- 
nego z licznych przedstawioń, jukiemi zarząd Wysta- 
wy starał się ściągnąć publikę. Pawilon myśliwski 
znajdował się właśnie na glównej arteryi Wystawy, 
bicgnącej od mostu Jenajskicgo przez pole Marsowe, 
a ciżba ludzi była dnia tego tak straszna, że się nic- 
podobna było dostać do wspomniancgo pawiłonu. Wy 
baczą więc czytelnicy moi, jeśli niniejsze sprawozda 
nie będzie bardzo mekomyletne. Pociesza mnia tylko 
ta okoliczność, że nawot francuzkie spocyalne pisma 
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Szkic połowania na wyspie Rdony na Dunaju. 


W „Zwinger u. Feld" znajdujemy z wielu względów zaj- 
mujący i pouczający artykuł pod powyższym tylułem. 

Wyspa Adony loży o jakie ' godziny drogi, parowcem 
od Poszlu, wdół Dunaju. W kraju ma przysłowiową nazwę: 
„Reiherinsel”, t. j. „wyspa czapla“, jest ona własnością hra- 
biego Zichy. Ów myśliwy, który szkic niniejszy przesłał rze- 
czonemu pismu, tak swoje wrażenia opisuje: 

„Było oddawna celem mych życzoń. jako myśliwego 
ji przyrodnika, zwiedzić wyspę „Adony” Jest to jedna z naj- 
większych wysp na Dunaju; porośnięta jest lasem, złożonym 
2 grabego, starego białodrzewiu, przemieszanego tu i owdzie 
z wierzbiną, a nadto podszyty jest wysoką trawą 

Roślinność jest lu nadzwyczaj bujna- a widok, na który 
się składa koloryl leśny, jest zachwycający. Wyspę przerzy- 
nają dwa kanaly, zwykle wysychające, lecz w peryodzie desz- 
czowym--w jesieni — pełne wody, na której stadami pływają 
najrozmailazo gatunki ptaciwa wodnego, jako to kaczki, kur- 
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myśliwskie nio pomieściły żadnych sprawozdań z Wy- 
stawy Paryzkiej. 

Wspomniany pawilon mieścił, oprócz myślistwa, 
gospodarstwo leśno i rybołóstwo, i tu więc trzeba było 
szukać i szperać, aby wszystko o ile możności dokład- 
nie zwiodzić. Myślistwo właściwe obejmowało klasy: 
5l-ą (broń myśliwska) i 52 (produkta myślistwa, Nio 
pójdę jednak za tym podziałem, lecz rozpatrzę posz- 
czególnie: hodowlę zwierzyny i tępienie szkódników. 
następnie dział broni myśliwskiej, poczom przejdę do 
trofeów myśliwskich i sokolnictwa. 

Dział hodowli zwierzyny i tępienie szkódników. Zdzi- 
wiony byłem niepomiernie, nie znalazłszy w klasio 
52-ej, obejmującej ten właśnie dział myślistwa, repro- 
zentacyj Niemioc, które przecież przodują innym naro- 
dowościom w hodowli zwierzyny i nie mam wogóle 
pojęcia, czy kraj ten wystąpił na ostatniej Wystawie 
w dziale myślistwa, gdyż katalog klasy 52-oj me abcj- 
muje wcale Niemiec. Natomiast ciukawe rzeczy zna- 
Jazłem w części austryackiej i węgierskiej (nb. Węgry 
wystąpiły samodzielnie) Austrya wystąpiła gramialnia 
pod tiemą „Specyalny komitet leśny”, do którego, 
oprócz wiclu magnatów uustryackich, weszło ministe- 
ryum rolnictwa, niektóre towarzystwa myśliwskie 
i niektóre firmy wiedeńskie. 

W dziale austryackim znalazłem przedewszystkiem 
wspaniałą księgę. wystawioną przez licmę Sonia 
ler i Syn”, z Wiednia, a obejmującą poszczegółną staty- 
stykę zwierzyny, zabitej w Austryi przezciąg lat dziu- 
sięciu (od 1889 do 1808) Sądzę, że niektóre cyfry, 
wyjęte z tej księgi, zainteresują naszych czytelników. 
Widzimy tam, że przez ubiegło lat dziesięć padalo przecię: 
ciowo rocznie na obszarze państwa Austryackiego 2,904,801 
szluk użytecznogo zwierzu i 231,830 szkódników Sred- 
nia wartość roczna zabitego zwierza (zarówno użytko- 
wego, jak i szkódników) wynosi 7,180,097 franków. 

Muksymalna i minimalna ilość każdego rodzaju 
zwierzyny, względnie da poszczugólnych lat, tak się 
przedstawia w państwie Ilabsburgów: 


Minimum Maximum 
Jeleni: 1800 r (THU szt.) 1894 r. (15227 szt.) 
Saren: 1899 r. (65280 szt.) T898 r. (906813 szt.) 
Zajęcy: 1496 r. (1056200 szt) 1RU4 r. (I8OO8O2 szt.) 
Kuropatw: 1896 r. (U91000 szt.) | 1804 r. (1462161 szt.) 


Powyższe cyfry wykazują nam, że 1894 rok był 
najbardziej sprzyjający dla rozpłodu jeleni, zajęcy i ku- 
ropatw. Oprócz tego dowiadujomy się tu o bardzo cio- 
kawym, a niespodziewanym fakcie, że w państwie 
Austryackióm pada rocznie więcej zajęcy, aniżeli ku- 
ropat w. 

Dla Galicyi tablica marinum i minimum bitej 
roczniu zwierzyny przedstawia się jak następuje: 


ki wodne i t. d, a wierzchołki drzew zaludniają czaplo i inne 
ptaki Wszystko to pierzchnęło na nasz widok. gdyśmy 
przybili do brzegu. Miałem ze sobą trzylufkę od renomowa: 
nej firmy z Pragi czeskiej Chodziło mi głównie a skórki 
do mej kolekcyi. 

Wszedłszy do lasu, ujrzeliśmy na wierzchołku topoli 
gniazdo jastrzębie, nad którcm krążył samicc, czy też mamica. 
Posłałam mu kulę -ale nadaremno; jednakże lo pudło wy- 
nadgrodził mi widok, jaki się oczom moim pa strzale przed- 
stawił. Laa zaroił się od niczliczonego mnóstwa ptaków, któ- 
ro na odgłos strzału się zerwały Strzeliłem na chybił tra- 
(ił w kupę i ubiłam bardzo starą czapię. 

Nikt nie ma pojęcia, kto lego nio widział, co za różno- 
rodno się tam widziało gatunki: wrany. czarnowrony, czaple 
najrozmaitsze i t p A krzyk ptactwa pomieszany, wpraw- 
dzie zachwytu nie wzbudzał: -ale był oryginalny. Nawet mój 
pies nie mógł wyjść z podziwienia, palrząc ciągle w górę na 
tę masę ptaków. Poszliśmy dalej po gruncie mokrym; po 
drodze zabiłom kulą jeszcze jadną czaplę nocną, samicę. z ślicz- 
nem upierzeniem; dążylismy do siedliska kormoranów, grzę- 
znąc w mule; pa drodze spotykaliśmy rozmaite kaczki, jaskół- 
ki. grzebieluchy, kuligi i słanki. 


Nr. 24. 
Minimum. Morimune. 
Jeleni: 1889 r. (23 szt.) 1896 i 97 r. (po 113 szt.) 
Sarcn: 1893 r. (5104 szl.) 1896 r. (BGAN szt.) 
Zajęcy: 1803 r. (41952 szt) 1894 r. (60716 szt.) 


Kuropatw: 1893 r. (F320 szt.) 1898 r. (21549 szt.) 

Wszystkie powyższe cyfry oparte są na podatku 
konsumcyjnym, w rzeczywistości więc znacznie je pod- 
nieść należy, gdyż da rachunku nie wchodzi zwierzy- 
na, spożyta po wsiach lub zdefraudowana przez klu- 
sowników. 

Taż sama firma „Schonthaler i Syn” wystawiła 
mapę parków istnicjących w państwie Austryackiem. 
Okazało się z niej, że najwięcej parków posiadają Cze- 
chy, bo aż 96 — ogólnej przestrzeni 84829 hekiarów 
(okoła 170000 mórg). Gulicya zajmuje trzecie miejsce 
od końca, posiadając ledwie 4 parki=ogólnej przestrze- 
ni 1404 hektarów. 

Firma „Schonthaler i Syn” wystawiła nadto har- 
dzo ciekawe mapy rozmieszczenia rozmaitych rodzajów 
zwierzyny łownej w poszczególnych krajach państwa 
Nustryackiego. Jeleń, sarna, kozica, zając, głuszec, 
cietrzew, bażant, kuropatwa szara, kuropatwa skal- 
na i pardwa mają tu osobne mapy całego państwa, na 
których rozmaitemi odcieniami kolaru zielonego wy- 
kazana jest intenzywność zasiedlenia przez dany ro- 
dzaj zwierzyny. Jak się okazuje z map tych, Galicya 
pod każdym względem zajmuje jedno z ostatnich 
miejsc, gdyż na wszystkich mapach oznaczoną jest 
blado zielonym kolorem. Na mapach zająca, kuropat: 
wy szarej i bażanta--Czechy zajmują pierwsze miejsce. 

W dziale hodowli zwierzyny znalazlem jeszcze 
księgi statystyczne, odnoszące się do łowiectwa 
w majątkach ks. Adolfa Józefa Schwarzenberga (w Ba- 
waryi i Czechach). Księgi te są prowadzone wzarawo 
od 1848 roku. Oto niektóre cyfry, jakie z nich zaczer- 
myłem. Od roku 1848 do 1898, czyli przez lat ĎO pad- 
lo w majątkach ks. Schwarzenberga 3136291 sztuk 
wszelkiczu rodzaju zwierzyny (w tem 946588 szkadni- 
ków). Najwięcej użytkowego zwierza padło w roku 
1804 (940341 sztuk). 

Znany wynalazca proszku dla zwierzyny, Karol 
Nolfeld, konserwator lasów w Eichwald (Czechy), wy- 
stawił próby swego proszku, rozmaite modele lizawek, 
a także rogi sarnie i jelenie. Jak wiadoma, proszek 
Holfelda ma wplywać korzystnie na rozrost rogów; 
przyznam się jednak, że wystawione okazy, jakkol- 
wiok bardzo piękne, nie zaiimponowały mi zbytnio. 

Wreszcie znana firma "Ik Weber” w Haynau wy- 
stawiła kilka modeli żelaz do łowienia szkudników. 
Zdziwiło mnie bardzo, że ta najpierwsza może w lu 
ropie fabryka półapek nagrodzoną została tylko meda- 
lem srebrnym. Czyżby na to wpłynął szowinizm fran- 
cuzki, o którym mogłem się przekonać w inuym dziale, 
o czem będzie niżej. 


Na drzewach spostrzegliśmy kilkanaście gniazd karmo- 
ranów Jak wiadomo. (rudno oznaczyć wysokość drzewa, 
a tem samem i doniosłość sirzału. Strzelalcm więc kulą dla 
pewności i udała mi się zabić jedną szlukę--młodą samicę 

Królko po tym strzale nadciągnął powoli samiec z tego 
gniazda; słychać go już było zdaleka po charakterystycznym 
głosie, jaki kormorany zawsze wydają, gdy wracają do gniaz- 
da. Strzaliłem do niego ńrótem, ale niestety, spudłowałem. 
Zabiłem jeszcze kilka wron, między niemi jedną anormalnie 
upierzoną. a także błękilną sikocę i kilka krzyżówek. Powró- 
ciwszy na miejsce, gdzie przybiłem do brzegu. rozkoszowa- 
lem się jeszcze pysznym widokiem przyrody. Kilka ślicznych 
piór czaplich kupiłam od leśnika Jednem słowem, wyniosłem 
wrażenie, którego tak prędko nie zapomnę, jako ornitolog 
i jako miłośnik przyrody” 
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Dzial broni. Niewątpliwie, najbogaciej w tym dzia- 
le wystąpiła Belgja i dlatego ad niej zaczynam me 
sprawozdanie. Zjednoczeni puszkarze belgijscy wybu- 
dowali sobie własny pawilon, który przypadkiem od- 
kryłem, gdyż w katalogu wzmianki o tem nie było. 
Okazało się, że Beleja w konkursie międzynarodowym 
otrzymała stosunkowo najwięcej nagród, gdyż na kraj 
ten wypada 12 pierwszych nagród (Grands Priz), R złu- 
tych medali, G srebrnych i kilka bronzowych. Nadta 
dwie firmy (H. Pieper i A. Francotte et C-o) w kon- 
kursie udziału nic brały (kors concours), ponieważ przed- 
stawiciele ich zasiadali w gronie jury wystawowego. 
Szczególniej zwracały uwagę piękne bronie firmy F. Cou- 
rally w Liége (spadkobierca A. Lebeau). Zbytkowne 
bronie tej firmy, jak widać było z etykiet, wyrabiane 
były dla najrozmaitszych puszkarzy europejskich w Pe- 
tershurgu, Wiedniu, Lizbonie i t. p. Na uwagę też za- 
slugiwały bronie „Manufacture Lićgeoise d'armes ii Feu,” 
oraz lirmy: „Francotteet Ca,” „L. Nagant,” „I. Niquet” 
i inne. Królewska prochownia Wetteren:Coopal wysta- 
gile s próbki prochów, za które otrzymała złoty 
modal. 

Pod względem ilości wystawionej broni bardzo też 
pokażnie wystąpiła Wrancya, szczególniej zaś wielka 
fabryka broni w St. Etienne, wyrabiająca, jak wiadomo, 
znane bronie „Idcal.” Broń ta odznacza się solidnością, 
prostotą mechanizmu i dobrym strzałem, a przytem jest 
stosunkowo bardzo tanią. „Jeśli wierzyć zamicszczonej 
w szalie etykiecie, ad chwili otwarcia Wystawy do 
dnia 16 października, w którym Wystawę zwicdzałem, 
sprzedano 613 sztuk tej broni. 

Jak wiadomo St-Gtienne jest głównym środkiem 
wyrobu broni we IFrancyi, tak jak Liége jest centrem 
puszkarstwa belgijskiego. Oprócz wielkiej fabryki bro- 
ni, o której wspomniałem powyżej, w St-Etienne znaj- 
duje się mnóstwo puszkarzy, którzy na Wystawie wy- 
stąpili gremialnie. Między innemi firmy: „lłonchard- 
Cizeron” i „Didier-Drevet et fils wystawiły bogate ko 
lekcye luf surowych, w których uderzała szczególniej 
wielka rozmaitość dziwerów. 

Uwagę moją zwróciły szczególniej niełamiące się 
strzelby firmy „R. Darne,” za które wynalazea otrzymał 
złoty medal. Z bronią tego rodzaju postaramy się 
w przyszłości poznajomić naszych czytelników. Dziś 
wspomnę tylko, że osada i czółecnko tworzą jednolitą 
sztukę. Do luf przylcga kasetka zawierająca cały sys 
tem zamków. Przy pomocy lewarka, cała ta kasetka 
odsuwa się ku tyłowi, umożliwiając nabicie broni. Nadto 
mode! z 1808 roku posiada cżektory. Broń ta posiada 
tę wyższość nad dotychczasową, że jako niełamiąca się, 
wolną jest od obluzowania szarnir-sztyfta, a przylem 
zamknięcie luf wydaje się szczelniejsze.  Natomiasi 
nabijanie zdawało mi się nieco utrudnione, co przy dzi- 
siejszem dążeniu do ułatwienia nabicia broni zdaje się 
być względem bardzo ważnym. Wytrzymałość tych hroni 
jest podobno doskonalą, gdyż jak mnie sam wynalazca za- 
pewniał, branio jego pomimo sześcioletniego użycia nie 
uległy żadnemu rozluźnieniu. Podobne bronie, locz in- 
nego systemu, wystawił także puszkarz Brun-Latrigo 
z Saint-Etienne. 

Zdziwiony byłem, nie znalazłszy na Wystawie ani 
w katalogu pierwszorzędnych firm paryzkich: Guyot'a 
i Pirlet-Badina. 

Austryaccy puszkarze wystąpili gremialnie, micsz- 
cząc w jednej witrynie wszystkie swoje branie. Zna- 
lazlem tam firmy: J. Kalecky, Johann Springer, Wer- 
nig, Antonitsch, Wrulich i Nowotny. (hok mieściła 
się witryna, zawierająca przyrządy do próbowania broni 
Cesarsko-Królewskiej probierni brani w Klagenfurcie, 
odznaczona wielką nagrodą (Grand Prix) 

Stangły też do apelu wszystkie pierwszorzędne 
firmy angielskie: J. Purdcy & Sons, W. Greener, Ch. 
Lancaster, Holland and lolland, Westley, Richards and 
C-o, Cogswell and Harrison i inne. Tu mogłem się 
przekonać, jak silnie jest rozwinięty szowinizm francuz- 
ki gdy bowiem pierwszy lepszy puszkarzyna francuzki 
nagrodzonym zostawał, jeśli nie wielką nagrodą, to 
przynajmniej złotym lub srebrnym medalem, taka pierw- 
szorzędna firma, jak W. Greener, której bronie biją 
wszelkie inne na konkursach wszechświatowych, aod- 
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znaczoną ledwie została złotym medalem, a powszech- , muflony (dzikie barany), rysie, kaczki, bekasy, kuligi, 


nie znani i ronomowani puszkarze Westley, Richards ! czapla i t. p. 


and C-o nie otrzymali żadnej nagrody. Była to chyba 
niewłaściwa zemsta za Dashade i wojnę Transwaalską. 

W witrynie tej, tak niesłusznie pokrzywdzonej, 
firmy znalazłem ciekawy bardzo zabytek archoologicz: 
ny, a mianowiciu pierwszy odtylcowy karabin z I80I 
roku, Oryginalność jego stanowi kambinacya dawne- 
go systemu pistonowego z nowym odtylcowym, goto: 
wy bowiem ładunek kładzie się do kamery z tylu, lecz 
proch zapala się od pistona, osadzonego na brundce tak, 
Jak w dawnych kapiszonówkuch. Uderza nadto w tym 
karabinie prostota mechanizmu zamka, który się skla 
da tylko z czterech sztuk i może hyć rozebrany palca- 
mi bez pomocy udkrętki. 

Aby zakończyć z działem broni, wspomnieć muszę, 
że w sckcyi amerykańskiej broń myśliwską wystawi- 
ła jedynie firma „Savage Arms Company” z Pennsyl- 
wani, otrzymując medal złoty w konkursie międzyna- 
rodowym. Sławna firma „Smith and Wesson” wysla- 
wiła pistolety i rewolwery. 

Trofea myśliwskie, I w tym dziale, jak i w dzia- 
le hodowli, pierwszeństwo należy się Austro-W ęgrom, 
które wvstawiły liczne kolekcye rogów jelenich i sar- 
nich. Między innemi spotkalem tu znany z zesz!orucz- 
nej wystawy w Warszawie zbiór wspaniałych rogów 
jeleni karpackich i rogaczy staszowskich Andrzeja hr. 
Potockiego $) Rogi te nie zostały nagrodzone oddzielnie, 
albowiem, jak to powyżej wspomniałem, ceksponenci 
austryaccy (z wyjątkiem Węgrów) wystawili swe ku 
lekcye gremialnie w klasie 52-:ej, która między innemi 
obejmowała właśnie trofea myśliwskie. 

Nio wiem, kto składał jay w tej właśnie klasie, 
lecz przypuszczam, że byli to ludzie bardzo wymagają: 
cy, albo wielcy w tej materyi ignoranci. Damiętają 
zapewne czytelnicy wspomniane tylko co rogi karpac 
kich jeleni, wystawione przez hr. Potockicgo. lłozrost 
tych rogów, ich aperlenie i kolor nic nie pozostawiają 
du życzenia i śmiało powiedzieć można, że w całej 
Jluropie trudno o wspanialsze rosochy. Owż znalaz: 
łem na Wystawie Laryzkiej rogi jelenia karpackiego, 
ale pochodząco z Węgier, z majątku Szalka ks. Alfre- 
da Montenuovo. Rogi to przewyższały jeszcze rozro- 
stem i grubością wszystkie rogi hr. Potockiego. 
Jednej gałęzi noszą 11, a na drugicj-—8 odnóg. Rogi 
te ku wielkiemu memu zdziwieniu nagrodzone zostaly 
tylko medalem srebrnym, pomimo, że wspanialszych 
nie valo na calej wystawie, chyba rogi ameryhańskie- 
go jelenia „wapiti”, wystawione w sekeyi amerykanńi- 
skiej. Lecz „wapiti” jest calkiem innem zwierzęciem 
i nie można go porównywać z naszym jeleniem, jakby 
nie można było porównywać z nim jelenia przedpotu- 
powego (Cereus megaceros)  Niesprawiedliwość oceny 
wspomnianych rogów uwidoczniła mi się jeszcze wię- 
cej, gdym ujrzał piękne wprawdzie, ule znacznie niżej 
stojące rosuchy jelenia karpackiego, wystawione przez 
hr. Michala Ksterhazego, a nagrodzone również meda- 
lem srebrnym. 

Najciekawszą kolekcvę rogów sarnich wystawił 
hc. Dyonizy Almassv z Ketegyhaza, za którą otrzymał 
medal złoty. Widać tam było sporo rogów anormal- 
nych, między innemi jedna para łopatowych, bardzo 
ciekawych, chociaż o wiele niższych od podobnych ro- 
gów p. Zygmunta Kurnatowskiego, wystawionych w ru 
ku zeszłym w Warszawie. Obok kolekcyt hr. Almas 
sy ogo korzystnie figurował zbiór akolo 100 par rogów 
sarmich Arcyksięcia Józefa Augusta, nagrodzony rów- 
nio? medalem złotym. 

Na wielką skalę urządził grupę zwierząt łownych 
dr Adolf Lend! z Budapesztu Na przestrzeni kilku- 
dziesięciu metrów kwadratowych rozrzucono sztuczne 
skały, pokryte trawą i krzewami. Tlo stanowił dosko- 
nale malowany krajobraz. Na pierwszym planie mo- 
czary i woda. Wpośród tego wszystkiego rozrzucona 
znakomicie wypchane i zręcznie rozmieszczone nujro- 
zmaitsze czworonogi i ptaki łowne. Widzieliśmy więc 
jelenia ryczącego, dzika broniącego się wilkom, kozice, 


°) Iir. Andrzej Potocki z Krzeszowie figurował w katalogu jaka 
„comłe Andresa Posachi a Krzesomilce.' 
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Dr Lendl za tę imponującą grupę otrzy- 
mał najwyższą nagrodę (Grand Priz). i 

Tutaj raz jeszcze mogłem się przekonać, że jury 
wystawowe nie zawsze się rządziło sprawiedliwością 
przy sądzeniu cksponatów. fak np. prawie wszyscy wy- 
pychacze paryzcy odznaczeni zostali albo najwyższą 
nagrody, albo przynajmniej ziotym medalem. Między 
innymi niejaki Boubce fils odznaczony został najwyższą 
nagrodą za bardzo miernie wypchane lby dzików, da- 
nieli lub ptaki. Tymczasem proparator Filippo z Ge- 
nui za doskonale wypchane zwierząta i ptaki otrzymał 
tylko medal srebrny. Całą jego winą było, że się uro- 
dził Włochem, a nie Francuzem. 

W seckcyi amerykańskiej znalazłem nowość gad- 
ną uwagi, a mianowicie fotografje rozmaitych dzikich 
zwierząt, wystawione przez Józela Shirasa z Pitlsbur- 
ga w Pennsylwanii. Irotografje te zdjęte były w nocy 
przy świetle magnezyowem, a uastępnie powiększone 
i przeniesiono na szyby. Szczególnie efektownie wy- 
głądały sarny nad wodą. Wystawca otrzymał za nie 
medal złoty. 

Pozostało nam jeszcze sokolnictwo, bardzo zresztą 
słabo reprezentowane na ostatniej wystawiu i luk po 
macoszemu (raktowano, że go nawet w katalogach ani 
5l-ej, ani 52-ej klasy nie pomieszczono. Fotografie 
swych sokołów wystawili znani amatorowie sokolnic: 
twa p. Paweł Gervais z Rosoy, dr L. Arbel z Vadon- 
court. p. E. Barrachin z Beauchamp i p. A. Belvalette 
z Berck-sur-Mer. Oprócz tego znalazłem tu kilka fo- 
tografit sakolników i sokołów z szóstego dziesiątka 
XIX-go stulecia. Kilka wypchanych sokołów z ryn- 
sztunkiem łowieckim lub ze zwierzyną kompletowalo 
dział sukalnictwa. 


Jan Szłoleomnan. 
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w Sprawie o szkody zrządzane przez sarny °). 


W d. 24 listopada (6 grudnia) 1899 r., Rządzący 
Senat rozstrzygnął sprawę u szkody zrządzane przez 
zwierzynę na polach sąsiedniego wlasciciela. Wyrok 
Senatu, jako wskazówka na przyszłość, powinien za- 
interesować tak wlaścicieli prawidlowo zorganizowane- 
go gospodarstwa łowieckiego, jak it najbliższych ich są- 
siadów. Sprawa tak się przedstawia. 

Właściciel folwarku w płockiej guberni, p. Jan Ziół- 
kowski, zaskarżył do sądu gminnego obywatela ziem- 
skiego p. Wladyslawa Zielińskicgo o szkody zrządzone 
na polach pozywającego przez sarny, hodowane w la- 
sach pozwanego. Pretensyę swoją o wynagrodzeniu 
w summie 160 rs. Ziółkowski motywował tem, że 
Zieliński, ochraniając i karmiąc sarny w swych lasach, 
urządził jakby rodzaj zwierzyńca, lecz takowego nie 
ogrodził i cale stada tych zwierząt letnią porą wycho- 
dziły na pola Ziółkowskiego, zrządzając szkody w za- 
sewach. Sąd gminny skargę Ziółkowskiego oddalił, 
a skutkiem apełacyi sprawa przeszła du Zjazdu SC: 
dziów pokoju 1-a okręgu guberni płockiej. Zjazd uznal, 
że podług art. 1385 kod. cyw właściciel odpowiada za 
szkody, zcządzonć przez te zwierzęta, które przynoszą 
mu pożytek, u ponieważ Zieliński żadnej korzyści z surn 
nie mial, więc i odpowiudać za szkody przez me zrzą- 
dzone nie może i skutkiem tego wyrok sądu gminnego 
zatwierdził. Ziółkowski wniósł skargę kasacyjną da 
łządzącego Senatu, powołując się na naruszenie przez 
Zjazd art. 142 postępowania cywilnego i art. 1382 
r. 1:83 kod. cyw. Senat, po wysłuchaniu wnisków 
pomocnika naczelnego prokuratora, postanowił co na- 
stępuje: 

Pretensya Ziółkowskiego opierała się nu tem, że 
pozwany Zieliński rozmnaża w swoich lasach sarny, 
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nie starając się a zapobieżenie szkodom, jakie te sarny 
czynią na sąsiednich polach. Tym spasobem Ziółkaw- 
ski domagał się wynagrodzenia za czyny pozwanego, 
R szana mu szkodę. Na zasadzie art. 1382 i 1383 
od. cyw. każdy czyn, przynoszący drugiej osobie szko- 
dę, obowiązuje winnego do wynagrodzenia tej szkody, 
bez względu na ta, czy była ona spowodowana przez 
niego osobiście, czy też nastąpiła skutkiem jego nic- 
dbalstwa lub braku przewidywania. Podług ścisłego 
brzmienia tych praw, zjazd sędziów pokoju mógł odda- 
lić powództwo Ziółkowskiego tylko w tym wypadku, 
gdyby po rozpatrzeniu wszystkich okoliczności sprawy 
okazało się, że szkoda nastąpiła nie wskutek wskaza- 
nych przez powoda czynów pozwanego i że ten ostatni 
nie dopuścił się niedbalstwa, przez które powód poniósł 
szkodę. Tymczasem Zjazd oparł się na tym jedynym 
motywie, że Zieliński nie miał żadnej korzyści z sarn, 
i dlatego, na zasadzie art. 1386 nie może odpowiadać 
za wyrządzoną przez nie szkodę. W wyroku Zjazdu 
nie wskazano, na jakich danych opiera Się wniosek, że 
pozwany nic mial żadnych korzyści z rozmnażanych 
przez niego sarn. Przeciwnie, pozywający przez świad- 
ków udowadniał, że pozwany hoduje sarny dla swej 
przyjemności, a to bezwątpienia wskazywało, że po- 
zwany użytkuje z hodowanych przez niego sarn, gdyż 
użytkowanie ze zwierząt może mieć miejsce nie tylko 
przez wyciąganie korzyści, ale i przez sprawianie sobie 
przyjemności. Na zasadzie powyższego Rządzący Sc 
nat postanowił: wyrok Zjazdu sędziów pakoju 1 okręgu 
guberni płockiej skasować z powodu naruszenia art. 
1382, 1383 i 1485 kod. cyw. i sprawę przesłać dla po- 
nownego osądzenia do Zjazdu sędziów pokoju 2 okręgu 
tejże guberni. 

Powyższy wyrok najwyższej sądowej instancyi jest 
bardzo ważny z dwóch względów: praktycznego i tco- 
gó W praktyce służyć on będzie jaka pre- 
Judykat do wyrokowania winnych tego rodzaju sprawach. 
Ze strony zaś teoretycznej ważność jego polega na tem, 
żu pośrednio, na mocy logicznego wywodu, uznaje on 
za właściciela zwierzyny tego, kto przez ochronę i do- 
karmianie stara się o jej razmnożenie. To znów na 
prowadza na wiele rozmyślań z powodu tprzeczności 
z istnicjącemi u nas i w całej Kuropie prawami o achro- 
nie zwierzyny, ograniczającemi swobodę korzystania 

| lłozmyslania te odkładamy da innego razu. 


z niej. 
Fry 


Polowanie na borsuka. 


(Dokończenie) 


Trzeci rodzaj polowania, praktykowany w dzień, 
bardzo przyjemny i zajmujący dla amatorów, ale nadz- 
wyczaj mozolny, wymagający cierpliwości i doświad- 
czenia, oraz wyćwiczonych taksów, jest to kopanie 
borsuka przy pomocy jamników. Sposób ten bardzo 
praktyczny na lisy, ale na jaźwce nie zuwsze możli: 
wy do wykonania, gdyż jamy są głębokie, często pod 
korzeniumi drzew, przeto głosu ujadających na jaż- 
wca pad ziemią taksów nie słychać, ca kopanie 
utrudnia; przytem nieraz staje na przeszkodzić nie- 
dogodność terenu, gdyż na głębokości 6 — 8 łokci nic- 
raz natralia się na wodę zaskórną lub tak spójną gli- 
nę, że ją siekierą rąbuć trzeba. „Jaźwiec zaś wkopuje 
się coraz głębicj w ziernię, uciekając przed rozwsście: 
czonemi psami. Należy kopać nadzwyczaj prędko 
i ostrożnie, aby nie zasypać psów, lub nie pominąć no- 
ry barsuka. Dlatego też nie można wyruszyć na ta- 
kie poławanie, nie mając przynajmniej © ludzi i 2 dab- 
rych psów. 

Znalazłszy w lesie lub w polu (gdyż jażwce prze- 
bywają nieraz i w polu) norę barsuczą należy naprzód 
zbadać dokładnie polażenie, a mianowicie: obejrzeć, ile 
otworów ma jama, czy są Świeże ślady pazurów lub 
poruszonej ziemi, gdyż jaźwiec, przechodząc, mógł wy 
jrzeć wylot jamy twardą szerścią, następnie trzeba do- 
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kładnie zobaczyć otwór jamy, czy jest dosyć szeroki 
(przynajmniej 8—10 cali). Jeżeli bowiem wylot jest 
wązki, nora jest lisia. Należy też przekonać się, czy 
powietrze, wychodzące z jamy, nie ma ostrego zapa- 
chu (pochodzącego z tłuszczawych pęcherzyków pod- 
ogonowych), jest to bowiem charaukterystyczna cecha 
nory borsuczej. Jeżeli są świeże ślady, należy wpu- 
ścić da jamy najmniej 2 taksy. Jeżeli psy są dobre, 
a zwierz przebywa w jamie, wnet rozpoczyna się krwa- 
wa walka. Taksy z niestychaną zajadłością i graniem 
rzucają się na jaźwca, a ten broni się, nie ustępując 
im we wściekłości. I'rzyłożywszy ucho do wylotu jamy 
można usłyszeć jęk psów, odbijający się od wnętrza 
nory, oraz głuchy pomruk i stękaniec borsuka, a od 
czasu do czasu stuk podziemny, gdyż borsuk, opędza- 
jac się zębami od psów, tylnemi nogami konie norę(2), 
gdy mu już zabraknie stacej, a że do takiej ucieczki 
brak mu zręczności, a miejsca w jamie malo, rozlega 
się więc stuk rzucającego się zwierza. Ponieważ głę- 
Lakość jamy borsuka nie dozwala dokładnie miarka- 
wać, gdzie szczekają psy (co jest dość łatwem przy 
razkopywaniu płytkich nor lisich), przeto trzeba nad- 
zwyczajnej wprawy, aby módz trafnie kopać studzien.- 
ki, niezbędne da wzięcia borsuka Dla ułatwienia po- 
szukiwań konieczną jest rzeczą nasłuchiwać u wylotów 
wszystkich jam po kolei, z którego miejsca najwięcej 
dochodzi gwar toczącej się walki i w tem miejscu ko- 
pać. Ale i to nie zawsze jest pewnem, gdyż borsuk 
nieraz ma podwójne kanały, jedne nad drugiemi, lub 
też w miarę cofania się przed psami zakopuje się 
w głąb. Od trafnego kopania studzienek zależy szyb- 
ki rezultat polowania, dla tego też należy dobrze zo- 
rycntować się, gdzie szczekają psy i nad tem miejscem 
kopać poprzeczny rów, tak głęboko, dapóki się nie na 
trafi na przecinający go przechód borsuczy. Jażwiec 
nie bai się hałasu, dolatującego z zewnątrz i tem róż- 
ni się od lisa, można więc kopać swobodnie, bez oba- 
wy spłoszenia go, gdyż jest on aż nadto zajęty psami, 
często też mozna natknąć się rydlem na jaźwca, prze- 
bywającego w norze. W tym wypadku należy szybko 
i silnie uderzyć go obuchem siekiery, lub trzonkiem 
rydla, unikając strzałów i ostrych narzędzi, aby nie 
psuć dobrej i mocnej skóry, a przytem nie skaleczyć 
oblegających zwierza taksów. Odurzony jaźwiec chwi- 
lę zatrzyma się na miejscu, a wtedy można go przy- 
kłóć widelkami drewnianemi i wziąc żywcem. Nic na- 
leży jednak liczyć na szczęście i cieszyć się przed 
wcześnie zwycięstwem, a zaopatrzyć się w silne widły 
drewniane z krótkiemi zębami i sznur dobrze ukręcony, 
działać szybko i zręcznie, gdyż siła żywotna jaźwca 
Jest niesłychana, więc oprzytomniawszy wkrótce, mo- 
że cułkiem niebezpiecznie pogryźć myśliwych i psy, 
wyrwawszy się zaś z ich objęć ucieknie do swojej no- 
ry, gdzie proceder łowienia go może przeciągnąć się 
jeszcze dość długa 

Ale rzadkie są wypadki, w których możnaby 
natratić kopiąc na jaźwca. Zdarzyło mi się polować 
na borsuka w jamuch głębokości 2 sążni, gdzie 2 psy 
15 ludzi przez dwa dni polowali na nicgo. Wyka: 
paliśmy wtenczas kilkanaście sążni rowów we wszyst- 
kich kierunkach, przecinając przechody zwierza. Ko 
piąc cały dzień, nie można było odkryć miejsca, w któ- 
rem barsuk przebywał, tak prędko zmieniał miejsce po- 
bytu. Nareszcie noc zmusila nas do opuszczenia polo- 
wania, które mieliśmy za stracone. Jednakże naza- 
jutrz rano z jeszcze większą energią rozpoczęliśmy po- 
szukiwania, gdyż jaźwiec tak był spłoszoany rozkony- 
waniem jam i szczekaniem psów, że nie tentował na- 
wct opuścić w nocy swego mieszkania. Można się by- 
ła o tem przekonać, gdyż u żadnego wylotu nie było 
śladów. o kilkogodzinnem poszukiwaniu udało nam 
się poprzecinać wszystkie podziemne korytarze, tak, że 
został tylko jeden, na końcu którego odbywala się 
walka między borsukiem i psami. Jednakże przez kilka go- 
dzin nie można było przeciąć jaźwcowi drogi, gdyż ja- 
ma była nadzwyczaj kręta, a że trzeba było kopać 
bardzo głęboko, przeto nieraz nie natralialiśmy na jamę, 
a tymczasem borsuk kopał w dalszym ciągu kanal, 
którym oddalał się od psów. Takim sposobem wyko- 
pał borsuk w przeciągu pół dnia kilka sąźni nawej 
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Jamy. W końcu udało nam się przeciąć jamę w tem 
miejscu, gdzie jaźwice przebywał, a wpuściwszy psy 
w otwór, w którym siedział zwierz, zdołaliśmy ga wy- 
wabić i przykłóć do ziemi, trzymając za kark. Borsuk 
szarpał się silnie, więc trzeba było działać szybko 
i ostroznie, aby ziemię nad nim rozkopać i wyciągnąć 
go z jamy *'onieważ mieliśmy pod widłami tylko 
głowę jaźwca, a chodziło nam o całość czaszki, trudno 
nam było zabić go, gdyż ostre zęby borsuka nie po- 
zwalały przystąpić do niego. Nareszcie po długiej 
i mozolnej pracy adkopaliśmy tułów borsuka, a za- 
dzierzynąwszy sznur za nogę wyciągnęliśmy owoc na- 
szych dwudniowych zabiegów. (strożność nasza była 
zbyteczna, gdyż borsuk pod ciśnieniem wideł już du- 
cha wyzionął, zanim wyciągnęliśmy go na powierzchnię 
ziemi. Był to tęgi samiec, wagi około 40 funtów; juz 
mu wielu zębów brakowało ze starości. Niedogodne 
położenie jam borsuczych utrudniało robotę, gdyż co 
chwila natrafiało się na korzenie, głębiej zaś na tak 
twardą glinę, że ją siekierami rąbać było trzeba. No- 
ry, które zujmowat zabity przez nas borsuk, były 2a- 
mieszkiwane przez lisy. Liczba wylotów jam dochodzi- 
ła do 20. Otrzymaliśmy też w nagrode za trudy pięk- 
ną i mocną skórę. 


RC 


KILKA UWAG 
o broni calekonośnej i jej skutkach. 


Opinie myśliwych o pożyteczności małokalibro 
wych sztucerów ścierają się bezustannie, W specyal- 
nych myśliwskich pismach raz po raz można się spot- 
kać z pochwałami, dochodzącemi do superlatiwów dla 
B-io milimetrowych sztucerów i z nazanami dla tej broni, 
którą niezwykla siła uderzenia czyli dulekanośność po- 
zbawia niejako charakteru broni myśliwskiej. 

Niedawno zamieściliśmy artykuł z pochwałami 
dla sztucera Mausera z lunetą, obecnie czytamy w „Wild 
u. Hund” następuiące niekorzystne o mało kalibrowej 
broni uwagi pana L. v. G. 

Przed kilku laty— pisze p. L. v. G.—rozbrzmiewała 
daleko i szeroko sława dalekonośnych szłucerów (œo- 
micterbichscn)y; skusiłem się i ja, kupując takowy, a za- 
rzucając stary ll-ta milimetrowy sztucer, nabijany 
zwyczajnym prochem. 

Od pięciu lat strzelam do grubego zwierza z R-ia 
milimetrowej broni kulą w pólpłaszczu i prochem bezdym- 
nym (Z3łattchenpulwer); mimochodem używałem także 
sztucera repetierowego systemu Mausera z lunetą, mo- 
del Y7. Z początku byłem zachwycony; każdy jeleń, 
każda kozica padały w ogniu na dystans 150 do 200 
metrów. Zdawało mi się, 2e mam idealną broń, lecz 
jak wszędzie i zawsze, i tutaj ukazały się strony ujem- 
ne. Tą stroną ujemną jest czyszczenie luf awych sztu- 
cerów; wróciwszy z polowania, me wystarcza raz do- 
brze je przeczyścić, lecz, kto chce uniknąć zgubnych 
skutków działania prochu bezdymnego na stal, t. j. 
rdzy, powimen dzień po dniu stemplem, owiniętym 
w pakuły, robić tę operacyę. To byłby jeden brak, ja- 
ki spostrzegłem w moich sztucerach. 

Jak już wspomnialem, strzały robilem bardzo dalc- 


kie, zwłaszcza ze sztucera z lunetą, lecz tylko po dobrym | 


strzale zwiecz pada w ogniu ztego kalibru. Gdy kula np. 
przeszyła na wyłat zwierzę, nie naruszając zbytnio szla- 
chetnych części, to prawie mgdy nic znalazłem ani adstrza 
łu (Anschuss'u), ani farby, tak,że o pogoni nie było mo: 
wy. Strzelałem np. do jelenia na 120 metrów, jeleń 
uszedł jeszcze 600 metrów, póki mój farbowiec go nie 
osaczył, a postrzał dostał zwierz na wylot przez wątro- 
bę i kończyny płuc. 1l to ma być strzał z broni -mio 
milimetrawej o kuli w półplaszczu?! 

Innym razem posłałem jeleniowi kulę na 150 mce- 


trów. I w tym wypadku kula przeszła na wylot przez 
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wątrobę, a pomimo to zwierz uszedł jeszcze (00 me- 
trów, wcale nie farbując. Mógłbym z własnej prakty- 
ki więcej jeszcze padobnych przykładów przytoczyć, 
tyczących się wychwalanej bardzo broni -mio mili- 
metrowej, lecz zdaje mi się, że te wystarczą. 
Ostatecznie doszedłem do przekonania, że owe 
„kiłometrowe” sztucery nie przewyższają niczem mo: 
ich starych 11-sto mihhimetrawych, jedynie chyba tem, 
ze strzelać można na dalszy dystans, ale, jak już 
wspomniałem, cóż to za strzał?! To nie strzal lowiec- 
ki, gdy się myśliwy takimi środkami, jak lunetą, 
przy celowaniu, posługuje! Obecnie strzelam li tyl- 
ko z broni 1l-slu milimetrowej, sypiąc 5 gramów czar: 
nega prochu. Nie daję wprawdzie strzałów milowych, 
ule strzelając mam to przekonanie, ża zwierz, choćby 
nie padł w ogniu, nie ujdzie daleko, bo rany z tej bro- 
ni zadane, obficie krwawią, tak że ślad pa kilku godzi- 
nach z trapowcem lub jamnikiem odnaleźć można. 
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Ogólne Zebranie. 


W dniu 28 listopada odbyło się roczna Ogólne 
Zchranie Członków Warszawskiego Oddziału Cesarskie- 
go Towarzystwa prawidłowego myślistwa. Przewod 
niczył p. Blumental, obecnych było przeszła 100 człon- 
ków. 

Zebranie to poświęcone było głównie zatwierdze- 
niu sprawozdania z działalności Oddzialu w 1899 r. 
Przytoczymy tu główniejsze dane z tego sprawozda- 
nia. 

Warszawski Oddział w 1899 r. liczył 1150 człon- 
ków, w tej liczbie 3 honorowych, 2 amatorów, 282 
stałych i 863 rzeczywistych (401 warszawskich i 462 
prowincyonalnych). 

Ogólna liczba miejsc ochronnych, urządzonych 
przez Oddział, wynosiła z końcem 18% r. 10,004 dzies., 
pezostających pod opieką 548 stróżów. 

Welug zebranych przez Oddział wykazów 
w dziesięciu guberniach Królestwa Palskicgo odelra- 
no kłusownikom w 1899 r. broni 400) sztuk. Oddział 
w celu zachęcania straży ziemskiej do gorliwej dzia- 
łalności w tym kierunku wydatkował na nagrody dla 
niej 2008 r. 54 k. 

Majątek Oddziału przedstawia się pomyślnie, 
w sprawozdaniu bowiem suma majątku dochodzi da 
21,056 r. 

Komisya rewizyjna po należytem sprawdzeniu 
wszelkich ruhryk dochodów i wydatków, zaświadczyła 
zgodność ksiąg i funduszów z istotnym stanem rzeczy 
i postawiła wnioski gospodarczej i buchalteryjnej na- 
tury, a mianowicie: o usunięcie przedmiotów zużytych 
ze spisu inwentarza zarówno w lokalu Oddziału, jak 1 na 
dziecżawach myśliwskich; o zmianach w układzie 
przyszłych budżetów; o przyspieszenie terminu Ze- 
brań Ogólnych sprawozdawczych i t. p. (iłówny na- 
cisk położyła Komisya Rewizyjna na ogromne zale- 
głości w składkach członkowskich, które z końcem 
1809 r. wynosiły 9542 r. d 

Ogólne Zebranie zatwierdziwszy wszystkie wnio- 
ski Komisyi Rewizyjnej, co do zalegających w opla: 
cie składek członków, postanowiło przekazać ltadzic 
opracowanie takiego uzupełnienia instrukcyi, które 
wykluczałoby na przyszłość gromadzenie się takich za 
leglości. 

Ta ostatnia sprawa nie jest jednak tak łutwą do 
załatwienia, jakby się zdawało. Ponieważ regulamin 
nie zastrzega wyraźnie, że składki mają być placone 
zgóry, a natomiast głosi, że członek może zalegać 
w opłacie składek przez rok, poczem dopiero jest wy- 
kreślony, przeto znaczna liczba członków bieżącej 
składki za zaległość nie poczytuje, a liczy się tylka 
2 zaległościami z roku zeszłego, i wnosi je dopiero po 
upływie roku. Dopóki regulamin wewnętrzny nie po- 
stanowi, że składki należy płacić zgóry, a zalegać 
wolno tylko przez rok bieżący, buchalterya zawsze 
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wykazywać będzie znaczne zaległości, które jakkol- 
wiek wpływają, lecz za znacznem opóźnieniem i będą 
zawsze stanowiły słaby punkt sprawozdania, otwarty 
dla każdego ataku na Ogólnych Zebraniach. 

Z wniosków pa za sprawozdaniem przyjęta: 

wniosek p. Zabczyńskiego o utworzeniu komisyi 
kwalifikacyjnej dla kandydatów na czlonków; 

wniosek o przyjęciu udziału w „Wysławie Spor- 
towej", jaką urządza w 1901 r. Towarzystwo Cykli- 
stów w Warszawie; 

wniosek Rady o przyjęciu w poczet stałych człon- 
ków Oddziału pp. vice-gubernatora Stremouchowa 
i podpółkownika Kozjera;—i 

wniosek o zniesieniu artykułu regulaminu, doty- 
cząccgo wprowadzania do lokalu gości z Warszawy. 

Na końcu dokanana wyborów na Gospodarza la- 
kalu, a zarazem przewodniczącego w Wydziale gaspo- 
darczym. Po obliczeniu głosów okazala się, że na po- 
wyższe stanowisko wybrany został p. Jan Iworzycki. 


VS 83 Cr 
Ó fegowisku psiem i o ohroży. 


Bardzo często powodem chorób skórnych u psów 
jest —nicodpowiednie leże (legowisko, posłanie). Zwyk 
le psy sypiają na kocach, suknach, flanelach, dy wani- 
kach, sienniczkach i t. p. materyałach, które są siedlis- 
kiem wszelkiego rodzaju mikrobów, pomimo częstego 
trzepania i wietrzenia; trzepiąc tylko z wierzchu ma- 
teryału wydalamy kurz, głębiej zaś bakterje pozostają. 
Gdy więc pies dłuższy czas sypia na podobnem posła- 
niu, wdają mu się najczęściej liszaje, Źródło zaś tej 
choroby tkwi naturalnie w niestosownem posłaniu. Po- 
winniśmy się zatem usilnie starać o to, ażchby „fawo- 
ryt” nasz mial dla siebie odpowiednie, bezpieczne „le- 
gowisko”. 

Najlepszem i najzdrowszem legowiskiem dla psów. 
jest składany stolek o dwóch krzyżujących się parach 
nóg dowolnej wysokości, naturalnie stosownie do wiel- 
kości psa. Każda para nóg powinna być na wierzchu 
polączona z sohą wałkiem średnicy okoła 1'/, cala. Na 
te dwa wałki naciąga się zwyczajne płótno. Kawał- 
ków takich płótna powinno być kilka na zmianę. Jak 
się tylko jedna cokolwiek zhrudzi, winniśmy natych- 
miast drugie założyć, a brudne należycie wyprać. 
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Przypuszczam, że wystarczającem jest zmieniać płótno ; 
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razy w tygodniu, np. w środę i sobotę. 
sować często, 


zaś od zmiany trzeba płótno dczynfe 
skrapiając lekko wadą karbolową. 

Podobne „leże” ochraniać będzie psa od uporczy- 
wych liszajów. nas zaś od kłopotów i wydatków ja- 
kiehyśmy mieli, widząc faworyta naszego chorym. 

A i obrożę należy często dezynfekować wadą kar- 
bolową i zważać, aby zupełnie luźno spoczywała psu 
na szyi, gdyż zbyt silne VE powoduje najpierw 
wypadanie szerści, potem zaś liszaj. 

Podczas polowania stanowczo obroża jest wyżlo 
wi nie potrzebna, gdyż tamuje mu swobodę ruchów 
i hałasuje t. j. często brzęczy, przez co straszy zwie- 
rzynę. 

Mojem zdaniem obroża dla ładnego rasowego psa, 
choćby w „porze ogórkowej”, zupełnie nie potrzebna, 
gdyż tylka bez obroży widzimy kark, szyję, podgardle, 
stanowiące u ładnego wyżła jedne z głównych cech 
czystej krwi. Obroża zaś wszystko to nam zasłania. 
Jeśli zaś jest ona rzeczywiście niezbędną, np. gdy pro- 
wadzimy młodego bardzo psa w pole, lub w t. p. wy- 
padkach, wtedy używać powinniśmy zwyczajnej „po- 
spodarskicj” obroży, t. jj kawałek mocnej skóry z kół- 
kiem do karabińczyka i z kawałkiem blachy da wy- 
grawerowania imienia psiego. To ostatnie potrzebne 
zwłaszcza w mieście. Taka obroża jest dla psa my- 
śliwskicgo najładniejsza, najadpowiedniejsza i najbcz- 
pieczniejsza. Najbczpieczniejsza dlatego, iż ahroże 
ozdobne z różnemi lebkami psiemi, kólkami ete. etc. 
podczas tego, gdy pies się drapie w szyję kaleczą mu 
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łapy, ponieważ pies drapiąc się zawadza o te różne 
azdoby—są więc niebezpieczne. Obroże ozdobne dob- 
re jedynie być mogą dla psów pokojowych t. j. dla 
różnych dogów, pinezeráw etc. etc., które to psy czę: 
sto są kąpane. Czystość jest niezbędną dla zdrowia 
tak u ludzi jak i u zwierząt więc iwyżły od czasu da 
czasu powinny być kąpane, raczej myte dobrze zwy- 
czajnem mydłem w zimnej wodzie latem, w letniej 
zimą. Zwracać przytem należy uwagę, aby zimą po 
kąpieli wyżeł na dwór nie wyszedł, gdyż może być 
sparaliżowanym. Częściej powinniśmy myć psy a dlu- 
giej szerści, aniżeli o któtkiej a czesać codzień; nic 
bedą mialy dokuczliwych... pcheł. Lecz psy myśsliw- 
skie są jakoby prości żołnierze podczas pochodu, zno- 
szący wszelkie trudności i niewygody długiego mar- 
szu — one więc nie znają podobnych wygód i piesz- 
czot—męczą ich zatem dokuczliwe pchelki, a tu obroża 
drapać im się nie daje. Stanowczo więc obroże azdoh- 
ne dla psów myśliwskich wykluczone być powinny 


Stefan Ostrowski. 
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Korespondencye „owca Polskiego." 


Antoniny (yud. wolynska), w listopadzie 


Nadszodł już grudzień, w klórym rozpoczną się częstsze 
polowania w lasach z naganką. Dla zwolenników powiększe- 
nia zwierzostanu. a zwłaszcza leż zwierzostanu zajęcy. poda- 
Ję tu sposób polowania, oszczędzający samice Lychże. Spo- 
sób ten polega na tem, ażeby miot, mający się przez nagan: 
kę pędzić w stronę myśliwych. nie był do końca, lo jest du 
ałanowisk pędzony, ale, po dojściu naganki do *, miotu—aby = 
naganku. na dany przez prowadzącego sygnal, przystanęła 
i rozdzialiwszy się na dwia połowy, sciągała do skrzydeł i ci- 
cho doszła do linii myśliwych. Wtedy, a zwłaszcza, gdy lo 
będą dni mrożne, w końcu grudnia i w styczniu, na stanowi- 
ska wyjdą prawie name tylko samce (gachy) a samice idące 
zwykle znacznie bliżoj naganki, pozostaną w nieprzepędzonej 
części miotu. 

Sposób ten, lubo dla myśliwych nie bardzo przyjemny, 
ale dla zwierzostanu nader pożyteczny. pawinion być na po- 
lowaniach z naganką w lasach zaslosowany, że zau jest lo 
aposub ulwierdzony taktami, zwłaszcza przed rozpoczęciem 
parkotów i w czasie onych, łatwo się na kaźdem polowaniu 
przekonać. Z praktyki zaś myśliwskiej windomo, jak prędko 
zwiększa cię ilość zajęcy tam, gdzie o wiele jest mnioj ga- 
chów, jak samic, a że samice, jak wspomnialem, idą prawie 
przed samą naganką. więc nicdociąganie miotów oszczędza 
je bezwarunkawo. 

PP. Wincenty Walewski, Stanisław Wysocki i Jerzma- 
nowski. wszyscy z Kulnowskiego, przed laty, w celu ochra- 
niania w «wych majątkach samic, a niszczenia gachów. urzą- 
dzali w polach naganki—w kierunku obstawionych sieci. Po- 
lowanie to zo względu na cel, było bardzo inlereaujące. 
Przy sieciach leżeli chłopcy z przygolowanemi workami, 
a wpadające do sieci zające "wyjmowali i kładli do worków, 
poprawiając paliki z przewróconą siecią. Po ukończeniu ta- 
kiej naganki, następowała visum reperlum: samicom odstrzyga- 
no nożyczkami część jednego słucha i puszczano na swobodę 
w stronę już przepędzonego miotu, a gachy wkładano do 
skrzyni na wozia Następnie zajmowano miot z drugiej atro- 
ny. rozstawionych na półwioralowej przestrzeni sieci i, po: 
wtlarzało się to samo, co w pierwszym miocie. Na tem koń- 
czono polowanie, lub przewożono sieci w dalsze miejsca dla 
wzięcia nowych zakładów. Przez czas tych naganek, myśli- 
wi byli tylko widzami, a po ostatniej zataczali koło, czyli tak 
zwany kocioł, w który wpuszczana a złowione w sieciach 
gachy były wystrzeliwane. Przy następnych zaś polowaniach 
zimą, czy to w polu, czy w lesic, oszczędzano samico z obcię- 
tym kawałkiem słuchu, kloren zdala był już widocznym. Pa- 
nieważ jednak, praktyka wykazała, że w lalach następnych, 
samice z oliciętym kawałkiem słucha nie dobrze się chowały 
i rozchodziły daleko, zaniochano więc olstrzygania części 
słuchów, ale łowienie gachów w aicci i wystrzeliwanie laka- 
wych dało świelna rezullaly, co każdy z myśliwych, który 
przyjmował udział w polowaniach [zierzbickich u Wincenie- 
go Walewskiego zaświadczyć może, na przestrzeni bowiem 
niacalych 300 mórg brzeziny i zagajników == padało pa 2U0 
i więcej zajęcy! 

Dia wiadomości kolegów mysliwych pożądanem by by- 
ło, ażoby w polowaniach, gdzie sposub, na wsiępie przeze- 
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mnie proponowany, znajdzie zastosowanio, były do „Łowca : 
Polskiego przesyłane rezultaty, ile padło na polowaniach ga- - 


chów, a ile aamic, rozultaty te bowiem. mogą zachęcić da 
zaprowadzenin wspomnianego środka Dobrze by było, aby 
i Towarzystwo prawidłowego myślistwa w dzierżawionych 
przez siebie lasach, aposób len przy polowaniach swych za 
stosowało, a przestrzegając go ściśle, oznaczyło w cylrach 
rezultaty. 

Artur Sbiwiński 


ŁLŁuasayn, w listopadzie 


Może kto z panów myśliwych objaśni mnie, jaka jest 
przyczyna zaaławienia się luf, bo sam w żaden a«posob nie 
mogę sobie z togo zdać sprawy. 

Używam dwóch dubellówek, z których jedna francuzka 
jest bardzo starannego wykończonia i ta właśnie zaolawia 
mi się najczęściej, nawet po jednym lub dwóch strzałach. 
gdy innego dnia po kilkunasiu strzałach sladu zauławionia 
niema. 

Myślałem że druga niemiecka, lańsza, nio posiada tej 
wady, n2 jednego dnia po kilku strzałach zauważyłem, 20 
i ona nie jost walna od tej przywary. 

Obserwując różne prochy oraz sróty, nie osiągpnęłcm 
żadnych rezultatow; ładunki robię sam i lo bardzo starannie, 
ważąc na bardzo czułej wadze bczdymna prochy. 

Tych ostatnich używam „Sokoła” lub Liszewa (bo z I0-u 
próbowanych te dwn najlepsze mi dały rezultaty), z czarnych 
zaś Cesarski gruby lub perłowy 3 F; hartśról zawsza tylko 
angielski lub sosnawicki; ale jak przy jednym tak i przy dru 
gim lufy czasem się zaoławinją. 

Po przeczytaniu w N. 22 „Łowca Polskiego” a nielortunnej 
probio mieszania prochów bezdy mnego i czarnego, opowiedzinłem 
mojej admlnistracyi o przypadku owego bawarskiego Niemca, co- 
lam ostrzeżenia przed podobnym wypadkiem Na to otrzymalem 


odpowiedź. 20 jeden z obecnych myśliwych, gdy brakło mu jodne: | 


go gatunku prochu do zrobienia ladunku, pomicazał w równych 
częściach proch czarny 2 bozdymnym. a rezultat miał dobry, 
pomimo, że slara dubeltówka jego do prochów bezdymnych 
nie była robiona. Wyczytałem również w tym numcecze 
„Łowca Polskiego" o (francuzkich nabojach wybuchających 
przy rozpakowaniu lub wstrząśnieniu, a nabilych czenconym 
bezdymnym prochem J. 

Otóż prochu tego bezdymnego (rancuskiego „Poudre de 
Chasse pyrosylóe „J.“ N.2' czesto używam z zupełnia dobrym 


skutkiem. Jest on mniej mocny od innych. bo do ładunku 
kal. 12 bierze się do 3'/. gramma (gdy (iszowa 2 grammy 
marimuni). 


Strzał daje on jędrny, obsypywanie gęste i równomier- 
ne a ponelracyę bardzo mocną, jedyną jego wadą jost. 20 
zanieczyszcza lufy za wiele jak na proch bezdymny; między 
próbowanemi przezomnio bezdymnemi prochami 4-ta albo He 
miejsce co do dobroci mu się należy. 

Na jedno tylko nio mogę się zpodzić, to jest na nazwa- 
nie go czerwonym, gdy ten, jaki pasiadam oraz we Francji 
sprzedawany, jest brudno oliwkowogo koloru i taki nawel zie- 
lono-oliwkowy osad po strzalo w lulio zostawia w kszlałcie 
drobniulkiego pyłku, a czerwonego nic ma ten proch nic. 
oprócz blaszanki w jakiej go sprzedają. 

Oprócz prochu „J.” którego są irzy galunki różniące 
się grubością, używają wo Francyi jeszcze trzy inno bczdym- 
ne prochy, mianowicie: „M, „Re i „S* z których „R“ jest 
czerwony. Adam Grabski. 


Najprawdopodobniejsza teorya zaoławiania luf tak się 
nam przedatawia. W skutek wysokioj temporatury, spowo- 
dowanej cksplozyą prochu, rozgrzewają się lufy Zewnętrzna 
warstwa śrótu, trąc się o rozgrzane lufy, uloga jeśli nie sto- 
pioniu, to przynajmniej rozmiękczeniu i osadza się na we- 
wnętrznej powierzchni luf przez tarcie. (olatego lufy naj- 
częściej się zaoławiają przy częstem strzelaniu i w dni gorq 
ce. Używając strzelby z eżektorami, zdarzało nam się na 
kuropatwich nagankach lak często sirzelać, że lufy wprost 
parzyły rękę, powodując bomble. [Jważaliśmy zawsze, że po 
takiem strzelaniu luty były silnie zaołowione. azczególniej 
przy czakach. Aby ołów z luf oczyścić, najlepiej jest używać 
zwykłej szczoteczki drucianej. 

Bardzo być może, ża proch czarny. zmieszany z jednym 
gatunkiem prochu bezdymnego spowoduje bardzo silną eksplo- 
zyę, gdy z innym wybuch będzie normalny. |'rzyczyną tego 
może być różnica w składzie chemicznym prochów bozdym- 
nych rozmaitych marek. W każdym razie lepiej jest nie ro- 
bić tak ryzykownych eksperymentów 

Co się tycze prochu . R“, to ma Szanowny Pan najzu- 
pałniejszą racyę. Sprostowanie zamieszczamy w niniejszym 
numerze. Błąd w podaniu marki 


informacyi. Redakcya. 


nastąpił w skutek błędnej , 
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Listy do „Zowca Polskiego.” 


M ublicz Podolski, w listopadzie. 


Wyjechawszy wioczorem z Obarowa, po zmianie dwóch 
pociągów i nudnych poczekalni stacyjnych, przybyliśmy do 
Kublicza, gdzie p. Czesław Jaroszyński gości swych oczekiwał 
z gotowem i śniadaniem i autentycznym mcdokiem. Ło 
toastach okolicznościowych, z powodu obchodu sześćdziesię- 
ciolócia gospodarza, przospawszy się dobrze, pobudzeni przed 
świtem, fanfarą. „Voici le revoil, chassez le sammail," co mi 
przypamniało codzienną pobudkę Modeńskiej szkoły wojsko- 
wej. ochoczo pozrywaliśmy się i prędko byliśmy pad bronią. 
ba mieliśmy do przebycia wiorsl dwadzicścia po tęgiem 
błocie, co prawda rażnemi czwórkami i w miłem lowarzy- 
stwie. 

Pięknie sią przedstawia owo Podolo Ukraińskie z lym 
wesołym horyzontam, oblanym woscelszem słońcem. aniżeli 
Wałyń. Po jego szlakach, czyli gościńcach końmi się kiedyś 
pędziło, a dzis jest wszędzie poprzecinany szeroko i wą2ko- 
torowemi kolejami. W kraju tym widać, że jeszcza nwobod- 
nie żyć i oddychać 

Minąwszy piękne widoki Ziatkowiec, hr. Ilołoniewskiogo. 
dalej llajsyna i Kuny. państwa Jaroszyńskich. zastalismy na 
przestronnej drodze już rozstawioną nagankę w ordynku bo- 
jowym: każdon dziesiątek huczków, przedzielony lak zwn 
nym kozakiem, czyli gajowym. po wojskowemu nas salulu- 
jącym. To wszystko dobrzo nam wróżyło. Jedziemy liniami, 
pięknych zagajników, wzorowo prowadzonych, co jest zaslu- 
gą długoletnich starań i racyanalnej administracyi leśnej. 
Na jednym z „lłond Point" wysiadamy. Wszyscy jak zwyk- 
le, w kniejach w najlepszych usposobieniach, bo wśród lasu 
i ludzia © małosikach zapominają, stają się nawet lepszymi. 
koleżeństwo ich spokrewnia. a wiolkości osobiste przyćmiowa 
piękność przyrody. 

Wnet (rąbki idącej naganki wydają hasło i na wyloso- 
wanych stanowiskach postawaliśmy. Słyszałóm tu wielu pa- 


| nów dobrze mowiących po rusinsku. Ładnie ten język brzmi, 


a gdy po picrwszem pędzeniu mało zwiorzyny cię akazało, 
na widok butnych chłopow z miolu wychodzących: „Chłopci, 
dawajte bilsza'* zawołałom. a oni odpowiedzieli chętnie „da- 
mo" i dotrzymali słowa, bo w tamlych okazało się daleko 
więcej i strzały padały gęstsze. Po drugiem pędzoniu widzę 
już naszego dobrego towarzysza, hr. Pawła Czosnowskiego. 
trzymającego w ręku piękną słonką. Wiadomo każdemu, jak 
to długodzioby umilają jesienne polowania. 


Po dwudniowych łowach i dwunastu miotach dziennie, 
jaki rezultat. zapytacie? Muszę wpierw zwrócić uwagc. że 
u nas nie hoduje się zwierzyny intenzywnie, a w dodatku 
pora dla zajęcy w lesio nie była sprzyjającą; 20 wrcazcić by- 
ły też i liczne pudła w gęstym i zwartym lesie. gdyż zebra- 
nie miłych towarzyszów nie było lylko czysto myśliwskie. 
ala także i rodzinne. A jednak na rozkładzie znalazło się 
sztuk sto. Z nich wymienię lylko jedną dla udowodnienia 
kwitnącego zwierzostanu. bo lrżała przed nami koza. Spra- 
wa tak sią przedstawia, że jeden z myśliwych, napadnięty 
przez slado rozpędzonych sarn, wystrzelił „a przecież od na- 
padu bronić sią potrzeba”, rzekł uprzejmie gospodarz. | ro- 
zjechaliśmy się przy dźwiękach pożegnalnoj, a mniej wesołej 
lanfary „Adieu bocages, bello foret, heuraux aćjour,* życząc 
gospodarzowi, aby żył nam jak najdluższe lata. 


J. książę S. Cz. 


Z Towarzystwa Prawidłowego Myślistwa. 


Posiedzenie Itady, G grudnia. Na macy obowiązującego 
regulaminu w r b. trzecia część Członków Rady kończy swo- 
JĄ kadencyę. Wobec tego prozydujący zarządził losowanie, 
na mocy którego wychodzą w r. b. pp. Jan Sztolcman, Alc- 
ksander Jałowiocki, Adam Zakrzowski i Blumental. Nadto 
usunął się z kady hr Pahlen. który wyjechał z Warszawy 
na stały pobyt w Pskowie i p. Henryk Malhomme Na nadcho- 
dzącem przelo Ogólnem Zebraniu wybranych będziesześciu człan- 
ków do lłady. Zebranie ta odbędzie się 17 grudnia. Na ze- 
braniu tem równicź wybrani będą dwaj członkowie Wydziału 
Ochrony i Polowań, oraz 15 członków Komisyi kwalifikacyjnej. 


(Gubernator Siedlecki donosi, że nic uważn za możliwe 
wydać pozwalenia na brań zagranicznemu poddanemu, bażan- 
tarnikowi w dobrach Jabłoń. 


Nr. 24. 


Naczelnik Żandarmów pińczowskiego i stopnickiego po- 
wintu przedsiawia 9 żandarmów, jako wyróżniających się gor: 
liwością w tępienin klutownictwa Rada postanowiła wydać 
im nagrody pieniężne w sumie 90 rub. 

Towarzystwo opieki nad zwierzęlami zapyluje Oddział, 
czy wolno jast więzić i sprzedawać snłowiki zagraniczne. Sło- 
wik należy do ptaków śpiewających, które są pnd opiekę 
prawa, wzbraniającego zupełnie łapania onych. to też sprze- 
dawanie ich w klatkach winno być całkowicie wzbronione. 
gdyż nie ma sposobu na odróżnianic słowika zagranicznego 
nd krajowego, a właściwie są one wszystkie zagraniczna, 
jako ptactwo przelotne. Pozwolenie na sprzedaż słowików 
zagranicznych dałoby tylko pole do nadużyć. 


Ogólne Zebranie, 5 grudnia. Na miesięcznem Ogólnem 
Zebraniu przyjęto w poczot członków rzeczywistych nasiepu- 
jących kandydatów: pp. Szmideckicgo Ludwika z Padobło- 
cia Wierzbickiego Stanisława z Warszawy, Arkuszewskiego 
Marjana z Chróściechowa, Butkiewicza Włodzimierza z Hela- 
nowa i Michałowskiego Stanisława z Warszawy 


Posiedzenie Wydziału Ochrony i Dolowań, 10) grudnia. Po- 
niaważ pp. Malhomma i Słonczyński zrzekli sie awoich man: 
datów w Wydzizla, przeto na najbliższem Ogólnem Zebraniu 
zostaną wybrani dwaj człenkowie do Wydziału. | 

Rozlosowano kandydatow na trzy zbiorowe polowania. 

Wniosek p. Adolfa Korsaka o opracowaniu instrukcyi 
na podstawie obowiązujących przepisów o polowaniu do roz: 
wiaszenia w kancelaryach gminnych. przekazano do szcza- 
wółowega opracowania IKomisyi. złużonaj z pp. Jann Sztolema- 
na, Bronisława Wysockiego i Adollu Korsaka 


Posiedzenie Rady. 12 grudnia P. Ierget. administrator 
dóbr Jabłonna, donosi o zniszczeniu przez niewiadomych zło- 
czyńców znaków Towarzystwa przy miejscach ochronnych 
Postanowiano napisać do naczelnika powiatu z proślą © przo 
prowadzenie energicznego śledztwa. 

Na kapitał zasobowy odliczono 1590 rub. 


OCZY 


WIADOMOŚCI OSOBISTE. 


Ś. p. Mieczysław Niemirycz 


zmarł w d. 15 grudnia w dobrach swoich Uhrusk w 40 
roku życia, Przedwczesny zgon wybitnego obywa- 
tela spowodowała zbrodnicza ręka klusownika. Sp. 
Mieczysław Niemirycz, spotkawszy klusawnika. pogo 
nił za nim, aby mu odebrać brań; złodziej zwierzyny 
widząc, że nie ujdzie pogoni, adwrócił się i strzelil tak 
nieszczęśliwie, że á. p. Niemirycz padł prawie na miej- 
scu. Zuchwały zbrodniarz nie ujdzie prawdopodobnie 
karzącej ręki sprawiedliwości, która tem surowszą dla 
niego być winna, że nie zawahał się przyprawić 
a śmierć człowieka, gdy jemu grozila nic nie znaczą- 
ca kara odebrania broni i kilku rubli kary. Tam, gdzie 
kłusownictwo karane jest pozbawieniem wolności na 
czas dłuższy, zacięta obrona kłusownika, schwytanega 
na gorącym uczynku, jest zrozumiałą, u nas jednak 
tylko zdecydowany zbrodzień targnąć się może nu ży- 
cie broniącego swej własności obywatela lub jego 
slużby. 


=a 
Drobiazgi Myśliwskie. 


Spóźnione przeloty. P. Stefan Ruszkiewicz donosi 
nam z Tlżvietowa pod datą 10 grudnia ca następuje: 
„Dziś o godzinie 2-ej widziałem nad stawem w podwó- 
rzu fabryki cukru kiżbietów pliszkę siną (Afotacilla 
alba). Jnia 6 b. m. znajomi myśliwi, polujący 
w pow. węgrowskim, widzieli kilka sztuk Kulona du- 
żego.” 

»< 
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| pada ów ptak w stan ospałv. 
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Snieguiy. Dwie śnieguly (Płectrophanes nivalis) za- 
bil w Grójeckiem w d. 2 grudnia dr B. Geppnor. 
Rzadki ten gość w naszym kraju pojawia się zwykle 
jako zapowiedź surowej zimy. 

>x 


W lecznicy dla zwierząt przy ulicy Zielnej N. 19 
w ciągu miesiąca listopada b. r. udzielono pomocy 
weterynaryjnej 36 koniom, 129 psom, 11 katom, I kra- 
wie, I śwince morskiej i 13 ptakom. 
DE 


Projekt międzynarodowej ochrony ptaków Z okazyi 
pięćdziesięcioletniego jubileuszu Towarzystwa ornita- 
logicznego w Lipsku postanowiono zaproponować rzą- 
dam wszelkich krajów europejskich, by NSG sprze 
daży piór dla ozdoby kapeluszy 

> 
Niedawno odbyła się 
Piecwszą nagrodę 
właściciel  bażantarni 


Wystawa bażantów w Berlinie. 
w Berlinie wystawa bażantów. 
otrzymał kapitan  Nevmann, 
w I”lohmóhle na Szlązku pruskim. Reprezentowane 
byly najrozmaitsze gatunki bażantów. Wogóle wy- 
stawa udała się dobrze Zwiedzali ją także minister 
rolnictwa i wielki Łowczy Dworu Cesarskiego wszyscy 


| wyrażali się o niej z uznaniem. 


=< 


Z Neklemhurgii dvnoszą, że panujo tam jakaś zara- 
za zajęcza; również z Saksonii dochodzą te same 
wieści. 

m 
Przelot orzechówek (Nucifraga caryncatactcs). Rzadki 


| ten w środkowej Europie ptak pojawił się w niektó- 


rych okolicach Niemiec stadami. Żywi się on głównie 
orzechami i owadami. ludzi się nie boi. Ornitologo- 
wie szwedzcy tłómaczą tô tem, że, objadłszy się, pa- 
Nam się jednak wydaje 
przypuszczenie to zbytecznem, gdyż cechą wiclu pta 
ków północnych jest właśnie brak obawy przed czło- 
wiekiem. Tak np. jemiołuchy są też dziwnie dawie- 
rzające. (Objaśmć to sobie można brakiem częstej 
styczności z człowiekiem w północnych krajach, mała 
zaludnionych. Profesor Collet twierdzi, że tegoroczna 
wędrówka nastąpiła z syberyjskich lasów. Takie wç- 
drówki zdarzają się co pewien czas, jak w roku 1873, 
w IRKT i w obecnym. 


Nur czarnoszyjny (Cołymlus arcticus). Tysiące tych 
ptaków przeciągało przez Lyk, w Prusach wschodnich. 
Przelot trwał od 3 po obiedzie da I w nocy. Nalot 
tych dość rzadkich ptaków trwa też i u nas, jak ta 
widać z wielu egzemplarzy, przesyłanych do warszaw- 


skich preparatorów. 
> 


Wilki pojawiają się ciągle w ogromnej ilości na 
Węgrzech w komitetach lng i Marmaros. W skutek 
tego polowania podczas rykowiska jeleni prawie że 
wcale nie bylo w tamtych stronach, bo zwierzęta, 
spłoszone przez wilki, uciekaly w bezpieczniejsza 
miejsca. 

>< 

Wilki we Francyi. Wedlug urzędowego sprawozdania 
ministeryum rolnictwa w r. 1899) zabita w 19 departa- 
mentach Francyi 207 wilków. Najwięcej tych szkodni- 
ków padło w departamentach: Charente — 42, Dorda- 
gna —27, Meuse —24, Haute-Vienne —24,Haute-Saóne --I(l, 
Vosges--16, Meurthe-et-Mosellc —12, Marne —10. Suma 


| nagród wynosi za rak zeszły— 13,040 fr. 
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Niedźwiedzie. W Siedmiogrodzie tegoroczne polo- 


| wania na niedźwiedzie udaly się dość dobrze. W rewi- 


rach barona Kemeny zabito w połowie października 
7 sztuk. Ztamtąd donoszą także do „Hugo's Jagdzei- 
tung” o strasznym gradzie, który zniszczył wiele ptac- 
twa lownego. Najstarsi ludzie nie pamiętają tam gradu 
tej wielkości. Ziarna dochodziło da wielkości jaja ga- 
łębiego. 


10 
Kasztany jako paszę dla zwierzyny ziniową porą, naj- 
lepiej dawać podług „Weidmann? krajano lub siekane 
w maszynie; również koński ząb krajany lepszy niż 
w całości. 

>K 
Eksplazya. W Schoncbeck pod Magdeburgiem wy- 
leciała w powietrze fabryka broni. 


a< 


Nowe gilzy „Zwinger u Fold? donosi a nowym 
wynalazku. S4 to gilzy zupełnie przejrzyste. Proceder 
przy nabijaniu Jest ten sam, co u gilz kartonowych; przy- 
kręca się je również tą samą maszynką, co papierowe. 
Iabcykują je z masy cellulaidowej. Można ich używać 
kilkakrotnie po strzale. Przytem pokrycie i sila strza- 


lu z owych gilz jest doskonała, jak pisze po- 
wyższe pismo łowieckie. Masa celluloidawa gazów nie 
przepuszcza; oddawania również nie odczuwa się. Gil- 


za jest przezroczysta, tak że każdy widzi, ile prochu 
iśrółu ona zawiera, Mabrykantem owych gilz jest 
p. Kiszewski w Metz (Alzacya). 


tani 


Karol Lancaster. przedstawiciel tak zaszczytnie zna- 
nej firmy puszkarskiej w Landynie, uległ pezed niedaw- 
nym czasem smatnemu wypadkawi. Prowadził on w uni- 
wersyteeckiem laboratoryum w towarzystwie prof. Bea- 
rea szereg doświadczeń nad różnemi mięszaninami do 
lutowania luf, kiedy podczas jednej z takich prób ader- 
wał się z maszyny pod ciśnieniem 35,000 funtów ka- 
wał żelaza, ramąc mu czoło, łatniąc kość nosową i po- 
wodując liczne kanluzyc. Wezwany dokiur zaopinjo- 
wal, że Lancaster cudem tylko uniknął śmierci. 


>< 


Olulary myśliwskie. P. Clement G. Gray radzi 
w „Kieldzie” wytrzeć szkła okularów gliceryną, aby 
uniknąć kondensacyi na nich pary wodnej. 


Ciekawe spotkanie. Oto co pisze przyrodnik Grogan 
w „(reogr. Journal”. Podróżując w poprzek Afryki ad 
przylądka da Kairo, zctknął się on ze stworzeniami. 
tworzącemi niejako lącznik między czlowiekiem i mal- 
pą. Owi ludzie—małny mieli długie ręce, krótkie nagi 
i byli średniego wzrostu, parośnięci gęstym włosem. 


Grogan pisze, że myślał. iż małpy napotkał, ale mowa | 


zdradzała ludzi, on sun nawet mógł się z nimi poro- 
zumieć. Dziwna rzecz, dodaje wspomniana gazela ad sie- 
bie, że inni uczeni zwiedzający te sanie strony, jak 
Kandt, Bethe, Ponk, nic nie wspominają a takiem 
odkryciu. 


Kronika Myśliwska. 


(Prouimy Szanownych Czytelalków naszych u naduylania wiadumuści du taj rubr) ki) 


W uzupełnieniu podanych w N 22 „Łowca Polskiego“ 
windomości o polowaniach w bażantarni Wolickiej, należącej 
do dobr Antoniiskich hrabirgo Józelu Potockiego, czyni się 
wzmianka, że w bażantarni tej. dnia 22 listopada przy wietrze 
i niefortunnej pogodzie. odbyło się jeszcze jedno, a trzecie 
z rzędu polowanie, klorego celem było odstrzolenie zbytecz- 
naj ilośc! pozostałych kogutów bnżłantów Na polowaniu lem, 
w którem brało udział dwóch tylka myśliwych, to jest wla- 
ścieiel hrabia Jozet l'atocki i jego pułnamocnik, p. Artur Sli- 
wiński zabito: 1 kozła, 7:3 koguty bażanty, I słonko i kata 
zdziczniego W ogóle zalem w bażąniarni Wolickiej padła 
w r. b. kozłów 4, zajęcy 45, królików 103, bażantów sflo, ku 
ropatw :|, słonek 12, chróściel i kol zdziczały, czyli razem 
sztuk (59, a doliczając do liczby bażantów zabitych na 3-cch 
polowaninch—25 szt. kogutów odstrzolonych przez bażantac- 
nika, otrzymamy cylrę ogolną 515, co ze względu na «dwuletni 
dopiero okros założenia bażantarni rezultat rzeczywiście jest 
Swietny. 

Na rok przyszły przybędzie jeszcze jedna remiza, bo 
samic zostało okało Lysiąca. 

W bnżantarni tej, ologancko do koła otoczonej siatką 
drucianą na słupkach ze spadem po dwie grube deski, urzą- 
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dzone są w dole łapki na lisy, których tej jesieni złapało sig 
żywcem sztuk dwadzieścia; prócz tego zaś w aamołówkach, 
ustawionych w bażnantarni z gołębiami, złowiono wielo jastrzę- 
bi szkodników. 

Króliki do zwierzyńca Wolickiego sprowadzone były 
przed założeniem bażantarni. że się jednak bardzo rozmno- 
żyły i płoszą, zwłaszcza w czasie wysiadywania jaj, bażanty. 
więc jako niepotrzebno polecano bażantarnikawi (qpić. 


>< 


W Sobolewie, gub Siedleckiej, u p Łaskicgo w dniach 
A01 01 października odbyło sią polowanie, na ktarem zabito 
12 znjące, 10 kuropatw i lisa. 

3K 

W dobrach Małowiejskich (paw. grójecki) u Księcia Zdzi- 
sława luhomirskiego polowano w U atrzólb 12. 14 14, t5 li- 
slopnda. Padło: 317 zajęcy, 48 kuropatw, 20 hażantów, 9 roga 
czy, 3 lisy 4 jaslrzębie, 2 koty. lłazem sztuk 803. Krulem 
polowania był hr. Tomasz Zamoyski. Miał na rozkładzie 152 


sztuk. 
> 
W dobrach p Foliksa Jurjowicza, w Nestoidzie gub. po- 
dolskiej, w d. 14, 15, 10, 17 i 20 listopudn (8. 8) odbyły sio 


polawanin w 13 strzelb. Na polowaniach tych padło: 27 ba- 
żantów. 1448 zajęcy, 5 lisów i różnych sztuk 5 W polowa- 
niach lych przyjmownła udział pani Jurjewicz i, zabiła 5 ba- 
Żantów i 144 zające. llość zabitych zajęcy świadczy, że i na 
Podolu można w hodowli zwierzyny łownej dojść dlo powa?- 
nych rezultatów, o ile prowadzi się prawidłowa gospodar- 
stwn myśliwskie, a głównie tępi drapieżniki. Straż leśna 
w Nestojdzie w roku bieżącym wytlępiła: HU lisów, Q borsu- 
ków, 172 psy, 6U kotów, 15 Lchórzuw, 27 łowi, 185 chounków. 
HU jożów, 52 orły. 1 puhaczy, 302 jastrzębie, 404 wron, nad- 
to 161 jaj jastrzębich i 39:1 jaj wronich. 
>E 


W d. 3 grudnia odbyło się polowanie w Leśnowoli (pow. 
grójecki) u pp. Alexandra i Juljana kosińskich. W 12 strzelb 
zabito: 55 zający, 3 lisy, 12 kuropatw i 1 kaczora. Królem 
polowania był p Jeleniewski zabiwszy ( zajęcy. 2 lisy (na 
Jjednem stanowisku), 2 kuropatwy i kaczora 

RE 


D. 4 grudnia w Majkowie (pow. kaliski) u p. Piotra Kar- 
śnickiego polowano w 10 strzelb i zabito 146 zajęcy 


AC 
W d 4 grudnia w majątku Lipicze. pod Kłomnicami, 


p Ziółkowskiega odbyła sią polowanie w 20 strzelb. na któ- 
rem zabito 90 zajęcy i I kozła. 


>K 


W d 6 grudnia w Kamionaczu. u p. Wincentego Jaro- 
cińskiego odbyło się polowanie w 12 flini, na ktorom jadło: 
l dzik. 3 lisy. 5 ragaczy i 22 zująco Królem tego urozma- 


| ieonogo polowania był p. Wojciech Wyganowski, który miał 


na rozkładzie dzika, lisn i kozła. 
>< 


Dnia 4 grudnia na polowaniu w dobrach Chlawnia, 
w pow. błońskim, u. p. Antanicgo Wieniawskiego. w 14 strzelb 
zabito luń zajęcy i 10 kuropatw. Zwierzoslan od lat kilku 
zwiększa się dzięki staranności gospodarza, oraz tępieniu 
szkodników. 
x< 


kolko Otwockie polawalo na swoich dzierżawach w d 
II grudnia w 21 strzelb i zabiło 124 zające Jest to już 
trzecie w tym roku polowanie lego Kolka 


>< 


Pierwsza Legoroczne polownnia zbiorowe Człankoów War- 
szawskiago Oddziału Cesarskiego Towarzystwa prawidiowogo 
myślistwa na Osiecku odbyła się w d. 15 grudnia W 24 atrzelb 
zabito 112 zająca 


m o 
Zapytania i Odpowiedzi. 


Pytanie Ne 14. 

l'rasiliym o kiika informacji w sprawach tyczących luwiectwu, 
a mianowicie 

1 Jakie fuzycć lepiej bija U które są wogóle lepsze, czy firmy 
„Francutte el C-av, czy też Mrmy „W. W. Greener”? 


« Nr. 24. 


m Z WM 


2) Co malcży czynić, ahy wyniszczyć wydry, które pojawiły 
się w stawach, gdyż rą tak ostrożne. źe z fuzyą zejść się nie dają" 

J) Jakie galki są lepsze do trucia lisów, czy orzechowe, czy 
szklanne! 

4) Jak nalcży postąpić, ahy uzyskać pozwolenie na trucic li- 
sów. gdyż, a ile wiem, trucie jest wyłączone prawem za sposobów 
tępienia szkńdników! 

3) Jak należy postąpie, shy zostać członkiem Towarzystwa 
Racyonalnego Polowania i jaka jest roczna składka? 

6, Jaki jest adres Warszawskiego Oddziału Towarzystwa 
Myśliwskiego” 

7) Jakie sztucery: czy magazynowe, czy też dubeltuwe i jn- 
kiej firmy są najpraktyczniejsze? 

Jan kr. Jczieraki 


Odpowiedź Nė 14. Janowi hre. Jezierskiemu. 


1) Strzelhy firmy „W W. Grecner" tak zwane „Royal“ (z ko 
raną) należą dzis do palone bijących i najwytrzymalszych w uzy- 
clu, konztują Jednak bardza drago (powyżej 0U funt. szteri = okolo 
GoU rubli), gdy najdroższa bron firmy „Francotte et C-o*' konztuje 
akalo 500 rubli. Jakkolwiek broń tej ostatniej tlrmy jeet doskonale 
wykończona i dobrze bljąca, ta jednak nie wytrzyma tej pracy. co 
broń Greener'a. å 

2) Najskuteczniejszy sposób tępienia wyder jest zt. z. psami 
wydlrawemi (otter-hound'a), o których pisał p. August Sztolcman w N. 
T pisma naszego z r.b. Na nleszczęście psy te, używane w Anglii 
i we Fraucyi, u nas są nicznane. Jako jedyne sposoby tępienia 
wyder, możemy rckomendowuć: polowanie z zasadzki po nocach 
| zastawiaole żelaz. Co do Ugo ostatnicga sposohu znajdzie Szanow- 
ny Pan wskazówki w Cenniku firmy „Krzyszto! [run i Syn", wyda: 
nym w roku zcszłym. 

3) P. Bleniekierski w swej „Monagralil kuropatwy szarej 
(patrz Nr 7? „łowca Polskiego" z raku bież) rekomenduje gaiki 
szklanne. Niektórzy myśliwi z dobrym skutkiem używają Ichków 
drobnych ptaków (wróbli. trznadii, drozdów, kwiczolów i Ł. p.), do któ- 
rych strychnina wsypuje się po wyjęciu mózgu. 

4) Podać prosbę do naczelnika powlatu. 

5) Odpowiedź znajdzie Szaaowny Pan w Nr 20 pisma naszego 
w (jdpowiedziach Kednkcyi. 

6) Nowy-Swjat 15. 

1) Zależy to, czy dany sztucer ma byc użyty na podjazd (do 
szluk stojących), czy też na nagnanki (do biegu). W pierwszym wy- 
padku rekomendujemy Szanawnemu Panu magazynowy nzłucer Mau- 
scra z lunetą (patrz Nr 21 „Lowea Polsklego'* z roku bież.) Sztucer 
taki ze sprowadzeniem kosztuje okalo 300 rub. Na naganki doskona- 
łe są dubeltowe sztucery firmy „Johann Sprlnger'u Ehrb'"" w Wiedniu 
w cenla od 150 do 500 guldeniw. Szlucery te odznaczają slo doskona- 
lym strzalem | nadzwyczaj wygodną muszką, latwą do chwytania 
przy strzelaniu do biegu. ja 


zr. lik 


KALENDARZYK MYŚLIWSKI, 


W grudniu wolno polować na: dziki, łosie (byki), jele- 
nie (byki), sarny |rogacze). znjące, głuszce, cietrzowio, jarząb- 
ki, kuropatwy, dropio, kwiczoły i wszelkie ptactwo przelolne. 


= 


Z handlu zwierzyną. 


W ostatnich dniach w Warszawie, w składzie Chrus- 


cińskiego, płacono ceny następujące: 


*nj"wana *prredawnno 

Sarninę Te L1 20 p25 k|=|—— k| funt 
Zające . p - . = 80 ki 120 k. k | sztuka 
Kuropalwy | | 

mlode . 1120 k. 130 ko | — k| para 

stare . . -| LOO ko 1.20 ki k| para 
Bażanty j 

koguty 300 k 500 k — k.| para 

kury . 20U k. 3.50 k |= k| para 
Kaczki dzikie 

krzyżówki 100 k. 1.35 k —.- k| para 

cyranki —680k ilu k = k| para 
K wiczoły. 150 k 10.50 k|—/—— k| kopa 
Jarząbki. Qu k| Łiu k -== k| para 
Cietrzewio . 60 k) „75 k.| |--— k| gzluka 
Dubelty . 1.00 ko 1.50 k|—|—— k| para 
Uckasv 00 ko 100 k —--— k| parn 
Słonki 120 k. 1.50 k —= k| sztuka 
Przepiórki 60 ko —00 k == k| para 


dla hurtowników) 
U,35 — U,46, daniele 


Benin, 6 grudnia. (Sprowadzono urzęd. 

Płacono za '/, kllo: sarny 0,30—0,60. Jelenie 
U.25—0.50, dziki 0,34- 0,75. za funt. 

Zające 20N- 9.50, krzyżówki 1,25— 1,50, cietrzewie 1,50—].65. 
bażanty (koguty) 1,50—3,40 kury (bażanty) I.5U0—2,25 za sztukę. 


-=-= .- 


ŁOWIEC POLSKI 


11 


_— m 2 


|| 


. 


<Qdpowiedzi 4R@cdakeyi. 


P. J]. Kasprzyckiemu w Półtalarku. Przepis na witerunck na 
kunę domowa i leśną znajdzie Szanowny Pan w moanogratli p. J. Bie- 
alekierskiego „Kuropatwa szara“ (N. 10 „Łowca Polskiego" z roku 
bież.). 

P. Janowi Majkowekiemu w Dzierżanowie  Poczqąlkowo by- 
ło naszym zamiarem wydawanie „Łowca Polskiego“ raz na tydzień 
I w tym duchu hyla zredagowana prośba o kancesyc. W nasięp: 
slwie jednak niczwalczooc trudności różnego rodzaju aklomły naa da 
wydawania pisma 2 razy na miesiąc. Większość pism łowieckich za- 
granicznych wychodzi co dwa tygodnic. 

Istnieje Winchester o lufach dłuższych jak 55 centymetrów. 
Pański jest zapewne sztucerem kawaleryjskim. 

D-row! H. Zwolińskiemu. Na znpylanie, uczynione przez re- 
daktora naszego pisma, p J Ształcmana, o ile jeszcze gluszce znaj- 
dują się w granicach Królestwa Polskiego, nie atrzymalismy dotych- 
czas ant jednej infarmacyi. List Szanownego Pana jest plerwszą 
w tej sprawic wzmianką: tem aerdcczniej też zn nią dziękujemy, pra- 
szĄc zarazem o nawe wiadomości, o ile takowc dojdą uszu Ńzanowne- 
go Pana 

Panu S.8. w Koszawatej ()hccnic jeszcze zawcześnie na jaja 
bażancie. Nie wiemy, kto i gdzie będzie je miał do sprzedania We 
własciwym czasie ukażą się niezawodnie w „t owcu Polskim" ogłasze- 
nia o jajach bażancich na sprzedanie. 

Podręcznika o hodow]l bażnntów w nolekim jęzęku nie ma. 
Niektóre wskazówki w tym przedmiocie znajdzie Sz. Pan w dziele hr. 
Sylva- Tarouca, „Hodowca a Myśliwy," które drukowaliśmy w r. b. 
w dadntkach naszych. a które niebawem ukaże się w oddzielnem wy- 
daniu ksiqążkawem, W tymże dodatku od Nowego Roku drukować 
helaren tłómaczenie doskanałego podręcznika o hodowli bażantów 

ocdesi. 


AOC. 


FG OOOOOO>OGCOR 


Sprostowanie. W korespondencyi mojej z Montrusoru 
(patrz Nr 22 „Łowca Polakiego” z roku bież |, mówiąc o wy- 
padku z prochem bezdymnym. popełniłem błąd co do marki. 
był to bowiem „proch Iè” (poudre R.) a nie „J“, jak to myl- 
nia podałem. 

„Jan Sztoleman 


Treść Nr 24 „ŁOWCA POLSKIEGO". 


Od redakcyi-—-Myśliatwo na Wystawie Paryzkiej (Jan 
Szłoleman).- Wyrok Iiządzącego Senatu. — Polowanie na bor- 
euka (D) (J. ©). —Kilka uwag o broni dalekonośnej i jej skut- 
kach —Ogólne Zebranie —O0 legowisku psiem i o obroży (Ste- 
lan (strowski).-- Korespandoncye „Łowca Polakiego '. — Listy 
do „Łowca Polsklega'. — Z Towarzystwa Prawidłowcgo My. 
ślistwa. -Wiadomości Osobiste —Ilrobiazgi myśliwskie. (Spoż- 
nione przeloty. Snieguły. W lecznicy dla zwierząt. Projekt 
międzynarodowej ochrony ptaków. Wystawa bażantów w Der. 
linie. Z Moklenburgii Przelot orzechówek Nur czarnoszyjny. 
Wilki. Wilki wc Francyi. Niedźwiedzie. Kasztany, jako pa- 
szę dla zwierzyny. Eksplozya. Nowe gilzy. Karol Lancaster. 
Okulary myśliwskie. Ciekawe spotkaniel- — Kronika myśliwska — 
Zapylnnia i Odpowiedzi. Kalendarzyk myśliwski —Z handlu 
zwiorzyną. Odpowiedzi redakcyi. —W feljetonie: Szkice polown- 
nia na wyspio Adony na Dunaju — Illustracyc: W ogniu. 


pa Prenumerata „ŁOWCA POLSKIEGO" wynosi: 


W Warszawie: rocznie G rub., półrocznie 3 rub., kwartalnie rub 1 
50 kop (z odnoszeniem «la domu). 

Z przesyłką pocztową: rocznie 7 rub., pólroczniec 3 rub. 50 kap., 
kwarlałnie 1 rub. 75 kop 


Zagranicą: rocznie MI guld., albo 1G marck, albo 20 Iranków; pał 
rocznie 5 guid, albo 8 marek, albo 10 franków 


Pojedynczy numer „ŁOWCA POLSKIEGO" 30 kop. 


Ogłoszenia za wiersz drobnego pisma (petitu, lub jego miej- 
sce M kop. 


„ŁOWCA POLSKIEGO prenumerować można: w Kanlarze At- 
ministracył „ŁOWCA POLSKIEGO" Warccka 15, w Kancclaryi War- 
szawskiogn Oddziału Ccsarskicgo Towarzystwa Prawldiawego My 
ńlistwa Nowy Swiat 35, oraz we wszystkich księgarniach w War- 
szawie i na prawincyi. 


Listy do „Łowca Polskiego" adresować należy: 


Smolna 34, w Warszawie. 


Kalendarz Myśliwski 


ILLUSTROWANY 
na 1901 r. 


wydany nakladem i pod rcdakcyą 


„LOWCA POLSKIEGO“ 


wyszedł 2 druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach i składach broni. 


Treść następująca: Rady myśliwskie na każdy miesiąc. 
i Cesarstwa, wskazujące czas polowania i ochrony każdego zwierza. 
Przepisy o polowaniu z [871 r. Tarcza do próbowania broni śrótowej przez Wł. Słon- 
Przykazania myśliwskie. 
Krótki rys hodowli zwierzyny 1 jej karmienia podług ARR. Dąbrowskiego. 
dzenie naganck przez Wiktora Stephana. 
Zakładanie przy strzelaniu z broni śrótowej i inne metody strzelania przez Wł. 
W obronie wyżłów angielskich przez Augusła Sztołenana. 


zwierzyny, 
czyńskiego. 


czewskiegjo 
Stonczyńskiego 


Kalendarze graficzne dla Królestwa 
Notatnik do notowania ubitej 


rodki weterynaryjne na pospolitsze choroby psów. 
Urządzenie i prowa- 
Kilka słów o broni śrótowej przez 4. Ron- 


Nasze 


ptaki brodzące przez Jana Sztołecmana. Stary myśliwy przez fłołesława z Czorsztyna. 


To niemieckie są wymysły przez K. Laskowskicgo. 


Polowanie na guanaki w Patagonii przez 


Józefa Siemiradzkiego. Warszawski Oddział Cesarskiego Towarzystwa prawidłowego my- 


Ślistwa przez J. Z. Kronika myśliwska. 
Mlustracye: , Poleszuk* Jadjana Kałota, „Dzik“ Józefa Brandta „Biedne kuropatwy: 


Józefa Chetmońskicgo, „Cietrzewie tcki* Michała Wywiórskiego i „Śpiew głuszca“ 


Józeja Chełmońskicgo. 


Cena „Kalendarza Myśliwskiego" 


| w oprawie 75 kop. 
| bez oprawy 60 kop. 


Zamówienia nadsylać można do Redakcyi „ŁOWCA POLSKIIEGO" Smolna 34 w Warszawie. 
Shlad Główny w Rsieęgarni Jęenztantego Trreptego (Jyfarszalhowsha 149 w TDarszawie). 


Sprostowanie W N. 23 w oglosze- 
niu o bażantach, będących do na- 
bycia w bażantarni hr. M. Orłow- 
skiego w  Malejowicach (poczta 
Dunajowce) guh. podolskiej. myl- 
nie wydrukowane było nazwisko 
Urabiego. Zamiast hr. M. Orlow- 
ski wydrukowano hr. M. Ostrowski, 
ca, się niniejszem prostuje. 
Żywe Zające polne 
czeskie i węgierskie, 1500 sztuk, 
ważącepo4—5kg.apancw grud- 
niu istyczniu, będą do sprzedania, 
o ile starczy zapas. Mam ró- 
wnież do sprzedania żywe Ba- 
żanty i Kuropatwy. 
F. Horacek uw, 


Eksporter zwierź 


Marzdorf pr. Starckenbach. 


z «z wieloletnią praktyką, z ho- 
Bazantarnik dowi, bażantów, tet ivnier 
drapiczników, polawaniem dokładnie obe- 

znany poszukuje posady. 
Adres: Molnka, liala (erklew, Kijowska 
guh 119) 


Ragredziny imima gadalani | dwoma lial-pochaaloca: 
"R ZAICLAD CGRODNICZY f ip- 


„OBOWÓ” 


Największa gazeta polska 


polityczna, społeczna, lllerseka,ekonomiczna I handlowa 


Wychodzi codz ennie prócz świąl i niedzicł 
uw Błarszawic (A arecka 45) 
POD REDAKCYĄ 


MŚCISŁAWA GODLEWSKIEGO 
PAZT UOŻIALE PIEAWSZORZĘONYCH PISARZÓG POLSKICH. 
WARUNKI PRENUMERATY. W Warszawie: rocznie 9 rub., półrocznie 4 rub. 


50 kop, kwartalnie 2 rub. 35 kop. i 5 kop. miesięcznie za adnoszenie do do- 


mu; 4 przesylka pocztową: rocznie 12 rub., pólrocznie 6 eub., kwartalnie 
3 rub; Zn granicą: rocznie 14 rub. 50 kop., półrocznie 8 rub., kwartalnie 4 rb. 
Adres Hłedakcyi: Warszawa, Warecka 15. 


Ogrody własne w MOKOTOWIE Kolonja Nr 6.e 
PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA NA ZABAWY | UCZTY. 


a A BE WU USWZKEWWWRA H EE 4D 


w Warazawie Kraknawakie i"rzednmieście Nr 6. 


MEBLE STYLOWE 


Fantazyjne i gabinetowe 
podług modeli „Maple“ 


Patac J. W-ga Iir Ordynata Kraalnahiego. 
SPECYALNIE POLECA 


A. GUIRARD 


Królewska 5. PA 


EE: meau 


Srebrny medal. 


lufy stalowo patont, Kruppa, od do naj- 


najtańszych 
wyższych gatunków (lezkurkowe z ejectoreim). 


Fuzje Sauera, 
: , 

Fuzje Francotte'a znanej dobroci strzalu i wykończenia. 

Fuzje Nowotnego czeskie, znakomilo w strzala 


Fuzje Greenera bczkurkowe z cjeetorem od 265 rubli 
Sztucery Mausera magazynowe, tegoroczny model. 
Amunicyę angielską, francuzką, niemiecką i amerykańską 


POLECA SPECYALNIE 


B. Ronczewski 
Warszawa, Królewska 25. 


Ceny niewygórowane, stałe. 


Nowe, pięknie ilustrowane cenniki wysyła się 
bezplatnie, 


(R 
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S R U b oraz hart-śrut, nagrodzony wielkim złotym me- 
dan sn Wyst: awie Łowieckiej 1899 r., poleca 
A R YK 


Janusza Malinowski ego 


- w Sielcu pod Sosnowcem. 


Posady bażantarnika leśnika lub strzelca, 
poszukuje od kwietnia lub prędzej, mło- 
dy, energiczny człowiek. pruski podda 
ny. gruntownie obcznany z hażanlar- 
niciwem, leśniciwem i wszelkiemi czyn- 
nościami myśliws«iomi Posiada do- 
bro świadcciwa, rekomendacye dziedzi- 
ców tutojszych i zagranicznych. Łas.- 
kawo oforty upraszam nadsylaė pod 
adresem: K. Malik, w Rzymsku p. Dob- 

ra, gub. kaliska. (161) 


FABRYCZNY SKŁAD 
DYWANY, 
CHODNIKI, 
PORTJERY, 


FIRANKI. 
K.Kruszyński i L.Miciński 


16. Erywańska 16. vis-a-via B. NERSE 


Ceny __ Ceny najniższe 162 


S, HISZPANSKI 


Szewc, ist. ad 1838 r. 
Specyalność (107. 


Obuwie sportowe 


16 Erywanska 16 


R. frzcwski 5 R Plodowski 
dawniej M. SZYMAŃSKI 


Senatorska Nr 10 (140) 


Polecają wanny, umywalnie, 
i naczynia kuchenne. 


% II NOWOŚĆ! 
o Wynajęcia ë 
ORYGINALNE 


ÓW 


NOWY TATTERSAL 


Trębacka 11, 


w Warszawie. 


Sprzedaż powozów 2 własnej fabryki. 


Kto życzy sobie nabyć broń 

myśliwską najlepszą i przytem 

najtaniej — uprasza się zgłaszać 
do składu broni 


L. Niżałowskiego 


Jilalstra cachowago.] 
w Warszawie, Królewska Nr. 1. 
Cenniki ilustrowane wysyła się bezpłalnie. 


Skład A Specjalnych 


KRZYSZTOR BRUN | 


Wam so Senatorska Ne 27. 


Aparaty gimnastyczne pokojowe WHITCLY. 
NY.E 'L O CITS S er 


pierwszorzędnych zagranicznych fabryk. 


WAGI AMERYKAŃSKIE FAIRBANKS“ 


różnych wielkości i sił. 
M" > 


MASZYNY DO PISANIA REMINGTONA 


uznane za najlepsze w świecie. 
— DE 0 


LAMPY NAFTOWE „WELS'A” 


do oświetlania większych przestrzeni 
— yfe- 


Koła transmisyjne drewniane, składane. 


mser diki szczegółowe ľranco, gralis. 


7 OE EE EE Oj O nw 


Gesarskich | we: | 
Rosól i Bulion Maqqi'ego ra tuttar 
RT. a ! ) 
ry Q * | Królewskich (blaszane pudełka zawierają 10 tubek) 
znakomity dla pp. myśliwych 


i podróżujących, Jako nadzwy- 
czajnie łatwy sposób do przy- 
gotowania w jednej chwili po- 


silnego i smacznego napoju, 
oraz 


OBeslawca tięca Aia pięciu 
dworów 


poleca 


) 

° . ° . Smak do zup (Saveur) Magi ego | 
RSA Í Pianina nadający każdej zupie d 
wanej bez mięsa, po dodaniu 

od 10 da 16 kropli, zupelnie 

i mięsny i nadzwyczaj przyjem 


ny smak, polocają jako głów 
ni sprzedawcy: 


W. Jacobson i i È. Jamicki 


Skład materyałdw aptecznych 
(Warszawa, Senatorska 289) 
Dostać można wazędzie 122 
wah AA 


w wielkim wyborze, pa cenach przystęp., w Skladach Fabrycz. 


w Warszawie, Nowy Świat Nr 30, 
(Numer telefonu 126808). 127 


w Łodzi, Piotrkowska Nr 46. 
Sprzedaż na raty. Wynajem. 


Cenniki illustrowane na żądanie bezpłatnie. 


Towarzystwo Łowickie 
Przebaorów Chemicznych i Rawdżów Sztucznych 


Walaa pamazochoa © Pargża. 1900 r. 
Madal 200i) 20 pradukcyą namizdw saluczajch 
Wadai uradrej 20 młasoą ukapiaalacyą foalorptda 
Zarząd w Warszawlo 81 
WLODZIMIERSKA 23. 
Agentury we wszystkich gub. Królestwa 
iw Miluie lom Handlowy hr. Antuniego 
Tyszkiewicza, 


Skład broni i przyborów mysliwskich 


PEE l. LEIBRANDT 
dawniej G. SPÓRER 


w Uyarszawie, ITrtćlewska Nr 5. Sklad maszyn liolniezych p. f. „Plug,“ 
w Mimaukt gab. Syadykat Nolniczy, 
Posiada na składzie bronie myśliwskie różnych fabryk zagranicznych, Oraz s Grodnie Syndykat Rolniczy. 


w Kijanie J. W. Ustyanowicz 
poleca: Naperfanfuiy. Zazie faefa- 
Przyjmuje wszclkic obstalunki I repcracyc w zakres puszkaratwa M rowe łowichie, lilpa faafarowy 
pa cenach możliwie nizkich. 136 lowicki, Kainiti inne nawozy aztucznc, 
Na żędanie cenniki.: 


własnego wyrabu. 


i 3 VANTS, 
1 PRA 4! 


` Eqzystująca od 1874 reka i nagrodzo 
> P Á 
ń Fabryka zy, 


Specydlnie przyborów 


Er 


= ? ` 
AY e 
ING, 


myśliwskich skórzanych 


na na plerwszej Wyslawie Łowieckiej gss 


Skład i <aA* 


(a: Ara 4 


Pa | 


J. KAMIEŃSKIEGO W Warszawie, ul. Ghłodoa Nr 6. 


« uieiki Wybur rzyborow mysliwskich skarsunych pading najnawasczeh modri Fuuruniee- 


nyrm. sash m _ T 


GŁÓWNY SKŁAD BRONI 
Stefana Bagińskiego 


w Wareazawic, Długa Na 18. 


pom nurtuwna i drinakteema. 


Poleca wielki wybór broni myśliwskiej najnowszych systomów z pierwszorzędinych 
labryk. 


Generalna Reprezentacya Fabryki I. P. Sauer w Suhl. 


Bronie tej fabryki z lufami ze specyalnej stali Krappa w Essen (patent. 


Sauer) uznane powszechnie za najlepsze, tak pod względem wykończenia. 
jako też doskonałości w strzałach 
"U szellielie rowceńści w broni i przybsrech. 


Wylęczna sprzedaż prochu myśliwskiego Fabryki Generala Winnera, 


oraz bezdymnego Gene 


rala Liszewa. 
Sprzednż hurtowa i delaliczna 
Connniki ilustrowano wysyłają się na żądanio 


MILE(AWY UWADZE 
WW. PP. MYŚLIWYCH 
PRACOWNIĘ 
wypychania zwierząt 


i 193 
Ptakćw 


PIOTRA ŁUCZAKA 


w Warszawle, Nowy Świat Nr 66 m 14. 


CENTRALNY SKŁAD 
przyborów myśliwskich i skórzanych. 
Dobre, ładne i tanio. 


GRETILLAT : 


Leśniczy 
Pruski poddany, z Górnego Szlązkn. 13 
lat, żonaty, wykształcony i ogzaminowa- 
ny zagranicą, zupołnić oboznany z pro- 
wudzoniom kultur, oraz sysłomalyczne- 
go goupodursiwa lcśnego. oprócz tego 
obeznany zgeomotryą, posiadający chlub- 
no świadectwa. poszukuje posady od 
l-go styczniu 1401 roku lub poźniej, za 
umiarkowano wynagcodzenio. 
Łaskuwc olerty Paweł Ciupka 
Nieborów pnczła Łowicz. 152 


<À 
PEN, Te 


toti Jedal Srebrny na 
TDystawie fpowiechiej 1899 r. 


RYSZARDA Ki- 
-» TORCHALSKIEGO 


Sklad Broni i Przyborów 
JDyśliwskich 


Warsztat puszkarski na miejscu. 
Przerabiacie wszelkiej broni i repera- 
cye uskoteczniają się z największą do: 
kładoością. po możliwie oajoiższych 

cenach. 


Nowo-Senałorska Nr. 5 
Hotel Sport. 


BIURO NAUCZYCIELSKIE 
ANTONINY PIASECKIEJ i Ż0BII RUSZKÓWSKIŁJ 
Sprowadza cudzozienki 


Warszawa,  Krakowskie-Przedmieście 38. 


J. KLINGHOLZ. 


Isa i U Królewska Nr 290, w Warszawie. 


warszawa, Niecała 10. 
'ajstacsze biuro nauczycielskie poleca: guwerne- 


rów, nauczycielki freblówki, na żądanio sprowadza 


SKŁAD MEBLI 


francuzki, szwaj cacki, niemki. 


vl.. Mergentaller i Syn." 


W RESTAURACY! 


ZA RRR ZA Jal maduu wolar amla ia*Ra 

)B> ADOLFA ELIPPIA i Ski. 
Yv w Warazawie, ul. Królewaka Ne 6 wprost Mazowleckicj w lokalu po firmie 

Gdzie jest? OGR Ó D 


i ZIMOWY 


Homary — Sole— Turboty — Ostrygi. 


Teleton I261. 


HOTELU VICTORJA 


Plac Zielany — Jasna Mi 8. 


©" Wejńcie wprost z ulicy!!! we 


Kuchnia (rancuzka. 
Gablnety z oddzicinem wejściem 


GOLCZ I SZALAY 


WARSZAWA, ERYWAŃSKA Nr 8. 
Aparaty i przybory do fotografii. 


AG 


Krzysztof BRUN i Syn 
Skład Towarów Żelaznych i Narzędzi 


UKAXF 


NACZYŃ KUCHENNYCH I GOSPODARSKICH 


w Warszawie, Plac Teatralny 


polecają 


RACELE do podków PIECE 
ipatent NEUSS: 
ławsie pozostają ostra. Bezmagltdnie uniemożliwiają zalrat. ZŻELAZN E 


q Jadyne riecaywidcie graklączna na śliskie i gladkia dropi. 


| Ostrzegamy przed Amy ia ano [db H do nalty węgla i drzewa. 
U 


j sażdy wrygiualny bacel zaopalrzony jesl matką fabtyczeą 


Cenniki na z ły ay k J 
FÑ PODKOWY ił 
Cenniki |. Ż 
W dla koni i wołów. 
3 © Patrz Cennik Nr 1101—1101 A. na Ži ądanie. 


ET MINET JEUNE Reims-Varsovie. 


Firma założona w r. 1825. T5 
Żąd:ć z marką fabryczsą „Dryg!nal" Champagn» Dfinet Jeune na etylciezie i na Ir.rxu 


Proszę żąduć 
> nowe cenniki na 
MEA IUUI rok, w któ 
rych ceny broni 
i przyborów, po- 
29. mimo pouwyższo- 
nego cla 


znac2n10 
zniżona 


ledyny sklad w Warszawie, mający 1,200 szłux 
broni na składzie. 
Wyłączna sprzeda”: 
Leoni Westley Riehards London, 
broni z aryginalnemi lufami John Cockerill 
(znak: kogut na lufach), 


w (2 
fts? gp CESARSKA 


Eqgzyatająca ad lal IS-la 


PRACOWNIA JUBILERSKA 


J. LIPÓWSKI 


otworzyła MAGAZIA WŁASQY 
przy ul. Trębacklej N. 9. 


broni Augusta Lebeau. 
Pamyżiża 3 labrat! olrzygaly tujmgiizu adıaaczaaia aa Wyciawia Pargukiej 1866 r 
GRAIDP PRI 


Robert Ziegler 


Poleca biżuteryc złolą z dro- u "rarezawie, Tr e backa 4. 


giemi kamieniami, oraz srebra 
slolowc i fantazyjne. 


ara e e T7 Cavesde Bordeaux 


MAZOWIECKA 20. Wina i kaniaki zagraniczne 


Pn 1 ja 0 Y b Ń & h 


Ąoasoacna Lleuaypom. liantuaBa 5 /[ekaópa 1900 r. Redaktor i i wydawca Jan Sztolcman. 
bruk W 'arszawskiego Towarzystwa Akcy]ocgo Artystyczno- Wy dawniczego 


p 


